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Pojednanie francusko-niemieckie. 


Lwów 25. czerwca. | 

Sezon polityczny oficjalnie jeszcze się nie 
zakończył. Skutkiem zbiegu okoliczności, nastą- 
piło w tym roku pod tym względem pewne opó- 
źnienie, tak, że o sezonie ogórkowym, w właści- 
wem tego wyrazu znaczeniu, mówić jeszcze nie 
można. Ministrowie siedzą do tej pory po swych biu- 
rach i muszą być przygotowani do odpowiedzi, 
na każdą interpelację ciekawych deputowanych, 
deputowani zaś sami muszą jeszcze gorąco pra- 
cować w komisjach i klubach, nad sprawami pu- 
blicznemi — tak, że o urlopach i wakacjach nikt 
jakoś dotąd nie myśli. Zdaje się, że także w 
przyrodzie nastąpiło pewne opóźnienie. Wilgo- 
tny i chłodny czerwiec nie pozwala z całym za- 


pałem poświęcać się wypracowywaniu' letnich ; 


planów podróżnych. W obec tego Świat polity- 
czny, jako taki, a w szczególności publicystyka, 
na brak zajęcia chyba uskarżać się jeszcze nie 
potrzebuje. Do kanikuły dość daleko. Jak 
długo parlamenty pracują, jak długo ministrowie 
i mężowie stanu w czynnej są służbie, tak długe 
prasa codzienna dość zawsze znajdzie materjału 
do — krytyki. Mimo to jednak zaczynają się 
od czasu do czasu odzywać pierwsze głosy ka- 
nikularne. Co pod tem rozumieć należy, to chy- 
ba dla każdego wiadomem. Są to przeważnie 
produkty dziennikarsko-polityczno-kronikarskie, 
których podstawa faktyczna jest bardzo słaba i 
krucha, bo mają swoje źródło przedewszystkiem 
w rozgorączkowanej i wybujałej fantazji. Zdaje 
się, że nadchodzący lipiec przecież się poczyna 
upominać o swoje prawa. f 

Jednym z pierwszych tego rodzaju artyku- 
łów był w tym roku artykuł T'igara, zaprezento- 
wany czytelnikom przez redakcję, jake płód R 8 
dnego ze znanych w Paryżu „dyplomatów. Na 
zwisko autora pozostało oczywiście w tajemnicy ; 
treść.i ton do żadnych w tym względzie nic 
uprawniają domysłów. . l 

Celem artykułu jest chęć przekonania Nie- 
miec i Francji, że spór, który oba te państwa 
dzieli od lat dwudziestu, dałby się przy dobrych 
chęciach usunąć z powierzcbni ziemi. Potrzeba 
na to jedyme jasnego zrozumienia rzeczy przez 
obie poróżnione strony. Francuzi powinni zrozu- 
mieć, że część utraconych prowincyj, zamieszka- 
ną przez Niemców, musieliby pierwej, czy pó: 
żniej utracić. N emcy powinni nabrać przekona- 
nia, że Lotaryngja, mająca ludność francuską, 
nie da się na wieki utrzymać w zależności od 
Berlina. Gdy jedni i drudzy zgodzą się na za 
sadę, że granica etnograliczna powinna być za- 
razem i polityczną, węzeł gordyjski odrazu prze- 
ciętym zostanie. : 

Autor nie poprzestaje na ogólnym zarysie 
swego planu. ypracowuje go on W szczegó” 
łach, a przewidując różne uboczne trudności, po: 
daje zarazem sposób na ich pokonanie. Wie on 
dobrze, że Niemey nie dadzą nie zadarmo, Nie 
ładząc się nadzieją, iżby zjednoczone cesarstwo 
odstąpiło tym razem od tej złotej zasady, obmy- 
ślił ów nieznany dyplomata wynagrodzenie za 
utraeoną część Lotaryngji. Pozwala on Niemcom 
wprowadzić swoje wojska do księstwa luksem- 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt ó 8. rano. 
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' bny do tego 


burskiego, przez co strategiczne ich stanowisko ; 
nad granicą francuską znakomicie się wzmocni, 
a gdy i ta zapłata wydać się może za małą, po- , 


winni Francuzi odstąpić Niemcom pewną ilość 


kolonji, które dla Francji, posiadającej ich tak * 


wiele, niewielką przedstawiają wartość, a dla Nic- 
miec, jako dla państwa kolonjalnego, będącego 
jeszeze na dorobku, mogą się stać zadatkiem 


przyszłego rozwoju. 


Lięciowie domy „Kobn gl C“ 


Powieść współczesna 


przez 
Wincentego hr. Łosia. 
To m IL. 


(Ciąg dalszy) 


Otrzeźwiał dopiero na schodach, gdy się zo- 
baczył otoczonym tym zdwojonym od pewnego 
czasu przepychem i komfortem. 

, okazji wyścigów, zjazdu rodzinnego, wia- 
ło jakieś Świąteczne powietrze w pałacu. 

Lokaje w jedwabnych pończochach mieli już 
kwiatki u butonierek, 

Bankier je Zauważył i przypomniał sobie 
dopiero, że za kilka godzin miał olśnić przepy- 
chem swego ekwipażu Warszawę. 

Zapomniał był o tem wszysikiem podczas 
długiej zadumy w kantorze. 

Z majohkowej żardyniery w przedpokoju, 
wyjął pączek czerwonej róży i wsadził go 
w dziurkę od guzika swego Surduta. 

Tak wszedł do salonu, gdzie zastał żonę, 
Łęckich, Bywalskiego i kilka osób jeszcze. 

Od chwili wydania za mąż Leny, pani 
Kohn nie znosiła samotności, otaczała się Świa- 
tem, który zawsze lubiała, a teraz więcej, niż 
kiedykolwiek. , SB 
. Ai bankier ze zdziwieniem spostrzegał, że 
i on coraz więcej nie znosił pustek w swych 
salonach, które mu nasuwały tylko czarne i smu- 
tne myśli. 


1 


(zas odnowić przedpłatę 


Nowi abonenci kwartalni otrzymają bezpłatnie początki drukującej się powieści : 


Pisma francuskie nie zbyły tzgo artykułu 
milczeniem. KRozbierano go i krytykowano su- 
micnnie; wszyscy jednak dziennikarze paryscy, 
którzy nań zwrócili uwagę, zakończyli swe wy- 
wody stanowczem oświadczeniem, że Francja na 
żaden podobny układ zgodzić się nie może. 
Francuzom nie wolno kupczyć ziemią rodzinną; 
dla wykupienia jednej cząstki, nic wolno im po- 
święcać drugiej. 

Takic przyjęcie przez prasę pogrzebało całą 
sprawę. Pomysł okazał się czerweową jedno- 
dniówką, której krótki żywot nie pozostawia šla- 
dów po sobie. Nie wynika z tego atoli bynaj- 
mniej, iżby w jego rozumowaniu nie było jądra 
słuszności To, w czem on się nie myli, rozu 


mieją dobrze wszyscy politycy francuscy. jakko!- | 


wiek różnorodne względy nie pozwalają im wy- 
powiadać całej prawdy na głos. 

Autor artykułu zdaje sobie bardzo jasno 
sprawę z położenia, w jakicm się Francja wzglę- 
dem utraconych prowincyj znajduje. Widzi on, 
że jeżeli Francja chce z bronią w ręku odbierać 
Alzację i Lotaryngję, musi przystąpić do dzieła 
natychmiast, gdyż niezadługo może już być 
zapóźno. Ludność niemiecka w Alzacji musi 
kiedyś uledz wpływowi asymilacyjnemu wiel- 
kiego państwa niemieckiego. Dopóki żyje poko- 
lenie, które pamięta rządy i 
alzaccy, używający w domu języka niemieckiego 
myślą jeszcze o przeszłości i spoglądają z nie- 
chęcią na nowy stan rzeczy. Ale wiecznie to 


trwać nie może. Młodzież nie różniąca się od 


francuskie, chłopi : 


Niemców językiem macierzystym, a wychowana , 


w szkole niemieckiej, zatraci poczucie jedności 
z Francją; a wobec tego Francuzi muszą zgo- 
dzić się na jedno z dwojga: na wojnę z Niem- 
cami w najbliższej przyszłości, lub na dobro- 
wolny układ z poświęceniem tej części kraju, 
która, pozostając przez czas dłuższy pod rzą- 
dem niemieckim, będzie dla rzeczypospolitej 
stracona. 

Zdobyć się na odwagę i wystąpić jawnie z 
tym projektem, francuscy mężowie stanu nie 
mogą. Idea odwetu nadto jest wkorzenioną w 
umysły francuskie, aby ci, którzy dzisiaj kierują 
losami rzeczypospolitej mogli powiedzieć, 
trzeba jej zaniechać, że trzeba przestać myśleć 
o wojnie z Niemcami gwoli odebrania zabra- 
nych prowincyj; z drugiej jednak strony odpo- 
wiedzialność za wszczęcie wojny, której wynik 
jest w każdym razie wątpliwy, tak wielka, iż 
trudno 
siebie wziąć nie chce. Dla 


tego 
milczeć i czekać. 


wszysey wolą 


Administracja sądowa. 


IT. 
U:tawa nakazuje stronom przynieść ze sobą 
na termin w sprawie 


że ; : p : 3 
' zabezpieczenia praw nieletnich. Dlatego też, gdy | 


stoją wszystkie sieroty, bez ; 


się doprawdy dziwić, że nikt jej na; 


, ce spraw nieletnich. 


' pod opieką prawa 


| adwokatów. 


3 NADER TADIR WA || EPA TIL LAJ. 


We Lwowie Piątek dnia 26 Czerwca _1891. 


PEP "CLEO 


il POLSKI 


"Rok XXIV. 


Prodata I ogłoszenia przyjmują we Lwowie. i 


B.:re kdministracji „Dziennika Polskiego", plae Marjacki, 
liczba 6 i 7, w domu pana Kiselki: we Wiedniu: 
pp. Paasensteim et Vogler (Otto Maass) M. Dukes; 
ii Schalek; A. Oppelik; Rudolf Mosse. W Berlinie, 
Fr ie olonji: Haasenstein et Vogler i G. L. 
Jaubs; w Hamburgu: Karoly et Liebmann. W War- 
szawie: Reichmann ŻFrendler. W Paryżu: O. Adam, 
Rue des saints Perési SIĄ 
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Kekiassy w rubryce Nadosłanc 20 ct. ed wiersza 


zwisko skarżącego na podaniu, co ma starczyć 
za protokół, którego się nie spisuje i za wyrok, 
którego się nie ogłasza ; 
roboty ! 

Jeżeli się zważy, że w sprawach drobnost- 
kowych cywilnych (jak i karnych) występują 
prawie tylko najszersze warstwy ludności, rze- 
mieślnicy i wieśniacy, t. j. kląsy najuboższe, nie 
mające funduszów na dogodne podróże. lub peł- 
nomocników; że oprócz powyższych niewłaściwo- 
ści, sprawy te jeszcze nie zaysze bywają dokładnie 
przeprowadzane, lub są bezspotrzeby przewleka- 
ne, to zobaczymy, że najszersze i najuboższe 
klasy ludności doznaj właśnie największej krzy- 
wdy od obecnego sądownictwa. Nie narzekają 
ond na daleką drogę, bo zwłaszcza dla naszej lu 
dności wieśniaczej nie tyle jest uciążliwą podróż, 
ile nadaremne czekanie w sądzie; ale narzekają 
właśnie na owo upadanie i ciągłe odraczanie ter- 
minów ; na to. że podróż nieraz z kilku świad- 
kami była nadaremną 


Wezwania na terminy w sprawach karnych 
doręcza się w ten sposób, że służący sądowy od- 
daje pewną ilość wezwań pierwszemu lepszemu 
wieśniakowi, który je zanosi do urzędu gminne- 
go wtenczas, kiedy mu dogodniej; wożnego się 
nie używa, bo strony za te doręczenia nie płacą. 

Obwinionym, zatrzymanym w areszcie śled- 
czym, nie wydaje sąd pisemnych rezolucyj z mo: 
tywami aresztowania, jak to ustawa nakazuje, 
uważając to za zbyteczne, przez co obwinio, emu 
utradnia się obronę, jakiej mu prawo dozwala. 

W sprawach opiekuńczych sądy działają 
prawie tylko przy zezwoleniu na małżeństwo lub 
na sprzedaż gruatu. Zresztą tylko wyjątowo 


jakaś poczciwa dusza znajdzie na tyle czasu, że- 


by sprawy nieletnich sumiennie według ustawy 
załatwiać. 

W jednym sądzie spaliły się akta, dotyczą- 
„spraw n Sąd odrzucił podanie pó- 
źniej wniesione, w sprawie uregulowania ich slo 
sunków majątkowych dl braku aktów tax, jak- 
by sąd winien tylko temi sierotami się zajmować, 
które mają akta w sądzie, lub jakby sąd nie po- 
winien spisać ponownie potrzebnych aktów, dla 


względu. czy mają majątek, lub nie, czy są akta, 
lab się spaliły, to pod opiekę sądów dostają się 
tylko te sieroty, które odziedziczają majątek, bo 
tu spisują się akta spadkowe. Pochodzi to z na- 
wyczki pobieżnego prowadzenia tych spraw, któ 
re mało ulegają kontroli władz przełożonych, łab 
Ztąd dalej pochodzi to, że kapitały 


| Sieroce, które powinny być ulokowane w osobnej 
, kasie sieroecj, celem oprocentowania, tudzież de- 
pozyta, wychodzą z ewidencji i nieraz 3 lub 4 


drobiazgowej potrzebne , 


dokumenty, lub przyprowadzić świadków; sąd | 


doręczając wezwania, zawiadamia strony o tem 
postanowieniu ustawy, bo musi, alegdy świadko- 
wie przyjdą, sędzia — z małymi wyjątkami — 
nie przesłuchuje świadków, lecz wyznacza oso- 
termin, boby mn to na dzisiaj za 
dużo czasu zajęło, a on na to nic był przygo- 
towany. 

Taki sam system postępowania panuje w 
sprawach karnych o przekroczenia obrazy ezci, 
tylko, że z mniejszą materjalną szkodą stron, 
choć z równem ubiiżeniem idci sprawiedliwości 
Gdy bowiem oskarżyciel prywatny nie czeka 
przed $. godziną, to o godzinie 8. choć oskar- 
żonego nie ma, sprawa jego niewątpliwie „upa- 
dnie* i pisarz lub sługa sądowy przekreśli na- 
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tłam, w niebieskiej sali. 

Wchodził pompatycznie, jak przystało na 
ojca Leny Korońskiej, o której tylko w tej 
chwili cała Warszawa mówiła. 

Nie było jej jednak tutaj. 

Kohn zbliżył się do Marji i zapytał: i 

— Korońscy, zdaje mi się, mieli być dzisiaj 
na śniadaniu? 

— Tak — odparła pani Łęcka — a'e Lena 
zawiadomiła mamę, że nie będzie. 

Ojciec się skrzywił, a Marja dodała : 

— Nie dziwię jej się... w dniu tak zapeł- 
nionym. Pomyśl tylko papa... wyścigi, potem za- 
raz bal, a prawda! przyjechał stryj jej, książę 
Pilawski z Paryża. Jest u nich na śniadaniu. 

— Aha... aha... — zswrzeszczał bankier i za- 
myślił się nad tym księciem Pilawskim, o któ- 
rym nic nigdy nie słyszał. 

Postanowił wywiedzieć się i w tym celu 
skierował swe kroki ku Kinszteinowi, który bę- 
dąc dyrektorem banku, mającego bardzo rozga 
łęzione stosunki, wszystko zawsze wiedział. 

Kinsztein rozprawiał z panią Paryską, któ- 
rej w p:łacu Kohnów widocznie już przebaczo- 
no jej podły postępek., 

Jak tu można było się na nią gniewać. Ona 
taką była milutką, wesołą, tak urozmaicała i oży- 
wiała śuiadania i obiady Kohnowskie, tak nigdy 
nie odmawiała zaproszeniom, tak była „bon en- 
fant“, jak mówił bankier, 

Ale zatrzymała go w drodze pani Kohn. 

— Wiesz! — mówiła do męża cicho— Lena 
mnie prosi, abym jej pożyczyła na dzisiejszy bal 
mych pereł czarnych... 

Bząk ma takie same — podchwycił 


Kohn. 
— Tak, ale widocznie chce wystąpić przy- 


Na prowincji: 
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lata wałęsają się po jakichś kasach podręcznych, 
zanim dostaną się we właściwe miejsce 

Wypadki te znane są sądowi wyższemu w 
Krakowie. 

Powszechną, a w skutkach swoich jedną z 
najgorszych nawyczek, jest słabość sędziów dla 
pisarzy pokątnych, o czem już tyle napisano, na 
co jednak sądy są nieczułe. 

Pewien adwbkat, osiadły świeżo w miaste- 
ezku,-w którem przedtem nie było adwokata, 
uwziął się ehoć z uszczerbkiem swego zdzrowia, 
aby sąd kilku żydów za pisarstwo pokątne uka 
rał; udało się mn to co do niektórych; jednego 
z najczynniejszych sąd wypuścił Gdy wezwano 
winnych do odsiedzenia aresztu, równocześnie 
miejscowy burmistrz także żyd, (to już takie mia- 
sto), najął ich niby do pisania w urzędzie gwin- 
nym; jednak owi pisarze pokątni w urzędzie nie 
siedzieli, leez w domu swoje rzemiosło prowadzili, 


„nawyczka* ta ujmuje ' 
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bo i owych pieniędzy na najem pisarzy poką- 
tnych nie wykazano w wydatkach kasowych 
gminy. Areszt wykonano więc na papierze, ale 
nie w rzeczywistości. 

Sąd wyższy w Krakowie dochodził tych 
spraw, wytknął najmowanie pisarzy pokątnych 
do pisania bez kontroli. ale na tem koniec. 

Pisma pisarzy pokątnych bywają załatwiane 
mimo przymusu adwokackiego. tak. jakby były 
przez adwokatów pedpisane, a sędziowie tłuma: 
czą się, żè nie mogą przyzwyczaić się do przy- 
musu adwokackiego, lub, że przeoczyli. 

Tak się dzieje na powiat:ch ; ztąd to po- 
chydzą owe ciągłe żale na sądy, czemu jednak 
zaradzić może nie nowa ustna procedura, lecz 
poprawa administracji sądowej tam, 
gdzie ona utyka. Przecież postępowanie dla 
spraw drobiazgowy ch i dla przekroczeń jest na 
wskróś ustne, a jak ono wygląda w praktyce, 
wyżej przedstawiono. 

Gdyby administracja sądowa zawsze wyczer- 
pujące i należyte sprawozdania składała, gdyby 
zawsze w miarę zwiększania się czynności sądo- 
wych, żądała pomnożenia sił urzędni- 
czych i podniesienia kosztów utrzy- 
mania kancclaryj sądowych, gdyby 
równicz mniejsza własność była re- 
prezentowana przez posłów, którzy 
jej dolę znają z bliska, z codziennego ży- 
cia, widziunoby zawsze potrzebę ciągłego, chot 
powolnego pomnażania liczby urzędników i nie 
czułohy się teraz tak wielkiego ich braku. Ale 
działo się inaczej, a sędziowie, przeciążeni pracą, 
chcąc zadowolić przełożonych wyrabianiem spraw 
z jakim takim pospiechem, zostali zmuszeni ucie- 


kać się do tylu różnych potępienia godnych na- , 


łogów, na czem cierpi ta właśnie ludność, która 
oprócz podatków na utrzymanie sądów, jeszcze 
stosunkowo nader wiele stempli opłaca. Ale ró: 
wnież gdyby administracja sądowa starała się o 
dokładniejszą i regularniejszą kontrolę czynności 
sędziów. © troskliwszy zarząd sprawami i mają- 
tkami sierocymi i depozytami; gdyby energji 
swej nie zostawiała w cyrkularzach i poleceniach, 
lecz także należyte ich wykonanie na miejscu 
sprawdzała; gdyby nie zadowalano się relacjami 
interesowanych sędziów, lecz chciano sprawę do- 
kładnie zbadać; gdyby w danych razach wła- 
dze przełożone nie występowały w charakterze 
nieprzy jacielskim przeciw stronom, jeżeli te do- 
magają się opieki i kontroli nad sprawami i ka- 
pitałami sierocymi i depozytami; gdyby widzia- 
no, że władze przełożone nie tolerują nadużyć, 
lecz starają się o bezzwłoczne i skuteczne ich 
usunięcie, —to wtenczas urzędnicy sądowi na po- 
wiatach skrapulatniej pamiętaliby o przysiędze 


, służbowej i starannej wystrzegaliby się nawyczek 


i niewłaściwości krzywdzących ludność; a ehoć 
przez to, obecnych braków ze szczętem się nie 


; szczególniej 


bo i przy nowej procedurze ustnej potrzeba bę 
dzie utrzymywać Żodpowiednią liczbę urzędników. 

3. Domagać się utworzenia sądów kolegjal- 
nych dla miejscowości, bardzo daleko od obe- 
enych sądów kolegjalnych położonych, a ludniej- 
szych, a więc jeszcze w Tarnobrzegu dla powia- 
tów, nad brzegami Wisły i Sanu leżących i w No- 
wym Targu, co już dawno projektowano. 


Korespondencje. 


Warszawa 22. czerwca. 
(Pogłoski o ustąpieniu Hurki i jedyna korzyść. — Powody 


ustąpienia. — Słówko o jenerale Dragomirowie. — Jakie 
teraz położenie rzeczy, — Bndowanie cerkwi prawosławnych 


w Polsce i kolonizowanie kacupami moskiewskini.— Pierwszy 

debiut u nas kapelmistrza Moskala Tuszmatowa w teatrze. — 

Pośrednia odpowiedź prezesa Palieyna na robione mu 
zarzuty). 

Krążące tu u nas pogłoski o ustąpieniu 
Hurki, bardzo być może, iż tym razem sprawdzą 
się -- w Petersburgu bowiem. mocno są nieza- 
dowolnieni z tego wszystkiego, co się w ostatnich 
czasach w Warszawie zrobiło, a do czego, na 
podstawie objaśnień jenerała żandarmerji Brocka. 
nie przyszłoby, gdyby rozkazy naczelnika kraju i 
postępowanie z tego powodu miejscowej policji, 
nie drażniły niepotrzebnie ludności i nie prowo- 
kowały jej. Według szczegółowych raportów je- 
nerała Brocka, byłoby przyszło do większych 
scysyj, a nawet rozlewu krwi, gdyby nie takt i 
prosty rozsądek oberpolicmajstra Kleigelsa, który 
widząc, co się święci i jakie mogą być skutki, 
na swoją osobistą odpowiedzialność nie wykony- 
wał ściśle danych mu rozkazów od jenerał gu- 
bernatora, a które właściwie wychodziły z ini- 
cjatywy pani Hurkowej. Gdyby Hurko ustąpił z 


| Warszawy, nie ulega najmniejszej wątpliwości, 


że w pierwszym rzędzie najgłówniejszą byłaby 
ta okoliczność dla nas przyjemna, że pójdzie 
w „duraki“ Hurkowa. Jestto kobieta rzeczywi- 
ście z piekła rodem i na niej się sprawdza 
przysłowie, że gdzie djabeł nie może, tam babę 


poseła. Gdybyśmy z dymisji Harki nic więcej ' 


nie zyskali, tylko to, że czart, czy tam Pe- 
tersburg, zabrałby sobie Hurkowę, to jużby, 
dla Warszawy, było nie małą 
ulgą, tak się ta baba daje codzień we znaki. 
Na miejsce Hurki wskazują jenerała Drago- 
mirowa, jak powszechnie mówią, najz lolniejszego 
generalisymusa w armji rosyjskiej. Gdyby 
się tak stało, to nominacja Dragomirowa posia- 
dałaby pewien charakter wojenny, bo rząd mo- 
skiewski Warszawę i Królestwo polskie, uważa 
dla siebie za pryncypalny teren strategiczny i 


, militarny. W zapatrywaniach swoich politycznych 


usunie, to zawsze szkodliwe ich skutki znacznie : 


się złagodzi. 
Tej strony sądownictwa nie ruszano; tak, jak- 
by tu nie było nic do poprawienia, a tu leży 


może połowa złego, o czem wiedzą tylko ci, co | 


się tym sprawom z bliska przypatrują 

Wyżej 
znany jest wyższym władzom. a jeżeli złego 
tam, gdzie można, nie usuwają, to muszą prze- 
cież zachodzić i w tym względzie jakieś braki. 

Zanim więc nastąpi zmiana postępowania, a 
z nią moż: nowa organizacja sądów, należy: 

l. Starać się o poprawę administracji sądo- 
wej, która w każdej organizacji powinna być 
dobrą. 

2. Domagać się raczej pomnożenia liczby u- 
rzędników sądowych. aniżeli sądów powiatowych, 
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ERR gena 
kryta kosztownościami. Dziesięć rzędów czarnych 
pereł to une parure vnyale. Jeśli 
przeciw temu, to mnie obojętne... 
„. — Zapewne! — mruknął Kohn — sz elle y 
tient, ależ nie wypada, aby Korońska występo- 
wała w pożyczanych, choćby od matki, biżute- 
riach. I tak rzadko je nosisz.. mogłabyś jei je 
darować une chaurmanie occasion. Twoje zdaje się 
piękniejsze ol tych, co ma od hrabiny, a które 
pochodzą z cesarskiego skarbca. 


— Zastanów się! -— zawołała pani Kohn — 
Lena dostała więcej, niż Marja. Jeślibym je da- 
rowywała, tobym podzieliła na dwie równe części! 
Łęcka... 

— Zawsze Łęcka i Łęcka! Na co Łęcka po- 
trzebuje czarnych pereł? — obruszył vię ban- 
kier, a żona jego przypatrywała mu się ze zdzi- 
wieniem. 

— Biżuterje daje się tej córce, która umie 
je nosić. 

-- Ja podzielę moje — odparła pani Kohn— 
a tymezasem dziś Lenie pożyczę. 

Oddaliła się, a Kolin zagadnął Kinsztcina. 

Łęcki tymczasem rozmawiał z Bywalskim, 
chodząc z nim wzdłuż czerwonego salonu. Wy- 
glądali wysoce treścią rozmowy zainteresowani, 
bo nie zważali na nic, eo się dokoła nich działo, 
ąni na śmiechy pani Paryskiej, ani na dowcipy 
Ś wiatopełka. 

— Jeśli rzeczy wiście, jak w kołach tinanso- 
wych mówią — cedził słowa Witold -— teść mój 
się chwieje, to rozumiesz pan, że bardzo mu za 


wl U EVERE 


nic nie masz 
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złe mam to wystawniejsze — niż kiedykolwiek, ` 


życie, to pakowanie w Korońskiego. 


— To, to — podchwycił Bywalski bardzo j 


cicho — jest przyczyną gawęd. Przecież wszy- 
scy wiedzą, że Koroński żeniąc się, był zrujno- 
wanym, a teraz, jak żyje? 


— No zobaczysz) — przerwał Bywalski — 
zobaczysz dziś wieczór 


— Czy pan myślisz —- zapytał znów Łęcki— 
że Koroński robi długi, czy, że teść daje... 

— Ależ ciągną go, jak mogą, bez litości! 

- Powiedz mi pan szczerze — zaczął Wi- 
told, wsuwając swą rękę pod ramię Bywalskie- 
go — ile wziął Koroński ? 

— Jak to, nie wiesz? 

— Nie! 

- Nie mówiła ci matka. 

— Unikałem taj materji, ile razy widziałem, 
że chee o tem mówić. 

— Jestes dziwnym człowiekiem! — wy- 
krzyknął stumionym głosem Bywalski — któż 
widział tak traktować interesa. Na twojem miej- 
scu zażądałbym wypłaty tego, co wziął Ko- 
roński. 

— Przecież rodzicom wolno.. — zaczynał 
mówić Łęcki, ale Bywalski nie dał mu dokoń- 
czyć, tylko podnosząc się do ucha Witolda, 
szepnął : 

— W tej chwili mówiłem o tem z Kinsztei- 
nem. Oblicza 0n, a wiesz, że ma ciągle z domem 
Kohn stosunki, że Koroński wybrał gotówką do 
sześć kroć kilkadziesiąt. 

Łęcki lekko zbladł. Po chwili dodał: 

— To mnie nie nie obchodzi. Rodzicom 
wolno... Chciałbym jednak wiedzieć, jaki posag 


zadeklarował teść, gdy się odbywały te ohydne : 


targi, temu rok ? 
— Jakto, nie wiesz ? 
Nie. 
- Wszakże ja, ja sam.. | 
— Wiem o tem. Więc ile? 
— Pięć kroć |! — szepnął tylko 


Bywalski. | 


— 


i społecznych jenerał Dragomirow podobny jest 
do nieboszczyka jenerała Albiedyńskiego i do 
żadnego narodu nie żywi nienawiści, ale gdyby 
został warszawskim jenerał gubernatorem, nieza- 
wodnie nie próbowałby względem nas dróg, przed- 
siębranych przez poczciwego Albiedyńskiego, bo 
ehoć to jeszcze niedawno, ale teraz zacni Ro- 
sjanie w tym kierunku muszą mieć usta na 


| kłódkę zamknięte i jeśli się znajdują na stano- 
przedstawiony stan rzeczy dobrze | 


wiskach, to tylu tylko robią, że starają się robić 
najmniej złego i nie znęcają się z własnej ini- 
cjatywy. Takby też postępował i jenerał Drago- 
mirow. gdyby go mianowano naczelnikiem Króle- 


: stwa polskiego. 


| 


Przed parn miesiącami donosilem już o fan- 
duszach, jakie rząd moskiewski przeznaczył na 
büdowanie cerkwi prawosławnych w Polsce i pi- 
sałem wtedy, że niedługo więcej będzie u nas 
cerkwi, jak prawosławnych — teraz już organa 
rządowe krzątają się o zakapywanie miejsc pod 
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~ — Czy rzeczywiście robi takie zbytki?,,—; Witold zamilkł i myślał Po doba =TR 
zapytał Witold. mruknął: Eny o dobrej panzie, 


„— Niechby przynajmniej tyle zabezpieczyli 
Marji. 

Umilkł i znów dodał. 

— Ja nie potrzebuję, bynajmniej, ale jestem 
przecież opiekunem Marji.. mam dzieci... 

— Naturalnie. 

— Nie rozumiem tego! 

- Mój drogi Witołdzie — przerwał Bywal- 
ski — ja nie rozumiem, że dziś dopiero o tem 
myślisz. Ja myślałem... 

Urwał, bo w przyległym salonie Pomballe 
otwierał drzwi i wołał: 

— Madame est servie. 

Bywałskiemu Sspieszyło się do wódki z wy- 
bornemi przekąskami. Czemprędzej więc kończył: 

— Niechże..gto wszystko jest możebnemj. 
niechże Kohn zbankrutuje, to... wyjdziesz na 
dudka. | | , 

Ostatnie słowo wypowiedział prawie głośno 
w pospiechu i wybiegł do niebieskiej sali, gdzie 
kamerdyner obnosił jeszcze tacę z przeróżnemi 

księżna wsuwała swą rączk i 
Witolda, z którym miała iść 6 stól] W 


W krótce całe towarzystwo siedziało wokoło 
Przepysznie urządzonej zastawy i słuchało, jak 
Kolin opowiadał o nadzwyczajnym serwisie Śnia. 
daniowym, jaki się gdzieś we Włoszech udało 
nabyć Korońskiema. 


Kohn bowiem od pewnego czasu, jak słu- 


| sznie zwracał uwagę Łęckiego Kinsztein, nie 
| umiał mówić tylko o Leonie, lub o Karolu. 


(Ciag dalszy nastąpi.) 
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budowę nowych cerkwi i robi się to z jakimś 
gorączkowym pospiechem. Niestety, sprawdza się 
i to, o czem także przed kilku miesiącami pisa- 
łem, a mianowicie, że rząd korzystać będzie z 
emigracji naszych włościan do Brazylji i poza- 
kupuje po tych emigrantach ziemię, aby koloni- 
zować na nich kacapów moskiewskich, z głębi 
Rosji sprowadzanych. Jak zapewniają, już prze- 
znaczone są na ten cel fundusze, obawiają się 
jednak najprzód kolonizowania się kacapów i 
wpływu na nich katolickiego kościoła, a powtóre 
tego, że Moskale nie są zdolni do kolonizacji, 
szczególniej wśród narodu, który pod każdym 
względem wyżej od nieh stoi. 

Mamy więc od czasu, tak istnieją teatra w 
Warszawie, pierwszęgo Moskala, niejakiego p. 
Tuszmatowa, który jest obecnie jednym z kapelmi- 
strzów warszawskiej opery. Dyrygował on vier- 
wszy raz w tych dniach w teatrze letnim operą 
Fenella i okazał się takim nowicjuszem, że 
każdy dyrygent antraktowej muzyki tysiąc razy 
od niego wyżej stoi — ale cóż, u nas Moskal, 
co umie zobo ryby łowić, to w Polsce dadzą 
mu posadę profesora zoologji. Mianowanie przez 
prezesa Palicyna kierownikiem artystycznym Ko- 
tarbińskiego, a reżyserami Tatarkiewicza i Ła- 
dnowskiego — ma być pośrednią odpowiedzią na 
zarzuty, że prezes nie dbao rozwój sceny polskiej. 


Krajowe opłaty konsumcyjne. 


W dalszym ciągu wydzierżawił Wydział kra- 
jowy prawo poboru krajowych opłat Konsa meyj- 
nych w następujących powiatach : 

Bohorodczany za 1124% zł.; 
1500 zł.; Brzeżany za 2450 zł. ; Brzozów za 
2750 zł.; Dąbrowa za 1500) zł. ; Drohobycz za 
4000 zł.; Gorlice za 2800 zł; Jaworów za 1512 
zł.; Lisko za 14.10 zł. ; Lwów (z wyłączeniem 
miasta) za 4500 zł.; Kamionkę strumiłową za 
1425 zł.; Kołomyję za 6120 zł.: Rudki za 1300 
zł ; Stryj za 5300 zł; Tarnów za 5600 zł.; 
Tłumacz za 1600 zł.; Trembowia za 2500 zł. i 
Żółkiew za 1425 zł. 

W ten sposób wydzierżawione zostały kra- 
jowe opłaty konsumcyjne w całym kraju, prócz 
miast Krakowa i Lwowa, a dochód ztąd uzyska- 
ny przyniósł funduszowi krajowemu sumę roczną 
243.728 zł. 99 et. 

Pozostawałby jeszcze do uregulowania, na- 
łożony ustawą krajową z 20. marca 1591 roku 
80”, dodatek krajowy do podatkn konsumcyj- 
nego od wina, moszczu i zacieru winnego, tudzież 
moszczu owocowego. Pobór tego dodatku, który 
przyniesie z wyjątkiem miast Krakowa i Lwowa 
z całego kraju, dochodu rocznego około 24.500 
zł, — odbywać się jednakoż będzie po myśli $. 
2 rozporządzenia wykonawczego, razem z poda- 
tkiem państwowym i przez te same organa. 

Nadto pozostają jeszcze do wydzierżawienia 
krajowe opłaty konsumcyjne i dodatki do poda- 
tku konsnmcyjnego państwowe w miastach Kra- 
kowa i Lwowa, które to miasta wed'ug 8. 3. 
rozporządzenia wykonawczego, stanowią dla siebie 
osobne okręgi poborowe. 

Wydział krajowy prowadzi obecnie rokowa- 
nia z temi miastami o wydzierżawienie tych 
opłat i dodatków. Można się spodziewać, że 
Lwśw przyniesie dochodu 50.000 zł. rocznie, zaś 
Kraków 30.000 zł. rocznie. Wówczas fundusz 
krajowy będzie miał z tego źródła ogółem 
rocznego dochodu 341.228 zł. 99 et. 

Rezultat ten jest nader pomyślny dla fun- 
duszu krajowego, przeszedł bowiem najśmielsze 
oczekiwania. Tak w Sejmie, jak i w Wydziale 
krajowym, nie spodziewano się uzyskać z tego 
źródła wyższego dochodu, jak 250.000 do 
300.000 zł. 

Tak korzystny rezultat zawdzięczyć należy 
wyłącznie Wydziałowi krajowemu, który rzeczy- 
wiście nie mało miał trudnoici do zwalczenia, 
jeśli zdołał w tak krótkim czasie i z takim sku- 
tkiem całą rzecz doprowadzić do końca. 

Prócz tak korzystnego rezultatu, istnieje je- 
szcze inna okoliczność, która jest godną podnie- 
sienia. Oto przy wydzierżawianiu opłat konsum- 
cyjnych miał Wydział krajowy, prócz interesu 
funduszu krajowego, także tę okoliczność na 
oku, aby dzierżawy nie dostawały się w ręce 
spekulantów, którzyby mogli później wyzyskiwać 
opodatkowanych. Pierwszeńswo zatem pozostawił 
Wydział krajowy gminom większych miast, na- 
stępnie właścicielom browarów, lub dzierżawcom 
prawa propinacyjnego. A 

Na 76 okręgów poborowych, wydzierża- 
wiono 18 okręgów gminom; 1 okręg wydziałowi 
powiatowemu; 5 okręgów zarządowi browaru w 
Krasiczynie; 21 okręgów właścicielom browarów, 
względnie znanym firmom; 2 okręgi dzierżawcom 
opłat gminnych; wreszcie 29 okręgów dzierżaw- 
com propinacji. 

Charakterystycznym jest także ten szczegół, 
iż na 76 okręgów, 42 oddano w 1ęce katolików, 
a 34 okręgów w ręce żydowskie. 


Borszczów za 


h Warszawskim druki. 


Szkicował 


S. Graybner. 


(Ciąg dalszy.) 


II. 

W kilka minut stan;li na miejseu. Hrabia, 
poświstując, Przebiegł schody pierwszego piętra, 
wydobył z kamizelki kluczyk i drzwi mieszka- 
nia otworzył. W przedpokoju nie było nikogo. 
Rzucił niedbale futro i kapelusz i wszedł do ga- 
lonu. Tu panowała cisza. C:ężkim abażurem otu- 
lona lampa, dawała przyćmione, chociaż dostate- 
czne światło, aby odróżnić pannjący zbytek. 
Było prawie ciasno od pięknych sprzętów, mar- 
murów i bronzów. llrabia był tu, jak w domu. 
Swobednie przeszedł salon, a m ęki dywan tłu- 
mił jego kroki. Uchylił aksamitną portjerę u 
wejścia do buduaru, oświetlonego kandelabrem 
na kararyjskim słupie. I zaiste pożądanem było 
to światło do lepszej oceny widoku, jaki się 
oczom przedstawiał. Buduar obity niebieską ma- 
terją od góry do dołu, posadzkę pokryto takicjże 
barwy francuskim dywanem. Wszędzie drogo- 
cenne mebelki, cacka, heban, złoto i masa per- 
łowa. Rze' 'by. . dą przechowywania drogich ka- 
mieni mis. ia mkatałka W rogu. na otomanie, 
osłoniętej smyrnenską tkaniną. Spoczywa kobieta 
— istny model do „Marzenia* Suchorowskiego. 
Kaszmirowa gabrjela turkusowego koloru, rysuje 
utoczone _ kształty doskonałej karnacji, i owej ryt- 
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Monasterzyska 18. czerwca. (Spór o pastwisko 

gminne). Miasto nasze jest od dwóch tygodni w cią- 
głym ruchu. Przyczyną tego są z jednej strony tut. 
zamożna klika żydowska, z drugiej mieszczanie ka- 
tolicy. Ci pierwsi widocznie więcej szczęścia posia- 
dają, bo doprowadzili do tego, że już 2 mieszczan 
zupełnie niewinnych zamknięto, rozchodzi się zaś o 
pastwisko gminne. Gmina tut. katolicka jest w po- 
siadaniu Woki, gdzie mają prawo mieszczanie kato- 
licy bydło domowe wypędzać ; tłoka ta przedstawia 
wartość kilkudziesięciu tysięcy, więc też nie dziwnego, 
że klika żydowska, rządząca naszą mieściną, ma dobry 
apetyt na takową, na ich jednak nieszczęście karoliwy 
mieszczanie stawiają opór, o ile to w ich możności, 
dosyć skuteczny. 

Zaborcy nie tracą jednak nadziei, nakupili bydła 
i wypędzają takowe na wspomnianą gminną tłokę, a 
przez paszenie mają zamiar przejść w prowizoryczne 
posiadanie takowej. Zagrożeni w swem posiadaniu 
mieszczanie wraz z żonami i dziećmi wypędzają ży- 
dowskie bydło, przez co przychodzi do czynnych 
starć. Wedle orzeczenia wydziału powiat. i starostwa 
w Buczaczu, nie wolno użytkować tego pastwiska 
właścicielom większych posiadłości i handlarzom, to 
jednak nie powstrzymuje i nie obowiązuje wspomnia- 
nych panów izraelitów! a dlaczego? — to na razie 
zamilczamy. 

Jeśli dalsze rządy żydowskie naszą gminą nadal 
w ich rękach pozostaną, niemając żadnej opieki, mu- 
simy upaść pod nawałem przemocy. Osobiste udanie 
się deputacji mieszczan do p. namiestnika i Wydziału 
krajowe o odniosło o tyle skutek, że p. namiestnik 
obiecał zająć się naszą sprawą. Dotychczas jednak 
sprawa pozostaje w tym samym stanie, jak przedtem 
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Wiadomości osobiste. P. Exner, dyrektor 
konserwatorjum w Saratowie, przybył do Krakowā. — 
P. Józef Kotarbiński, artystyczny kierownik tea- 
trów war:zawskich, przybył do Krakowa w przeje- 
ździe za granicę. — Członek Wydziału krajowego dr. 
Sawczak powrócił onegdaj po południn z Krakowa 
do Lwowa. 

Nekrologja. Marja z Koresteńskich Późniak, 
żona koncypienta dyrekcji skarbowej zmarła we Liwo- 
wie w 19 roku życia.— Julja z Stańkiewiczów Rud- 
kowska, przeżywszy lat 74, zmarła 23. bm w Ko- 
łomyi. — Onegdaj zmarł w Warszawie Ignacy książę 
Żagiel. Nieboszczyk, doktor medycyny, człowiek 
głębokiej nauki, był przez pewien czas lekarzem nadwor- 
nym księcia egipskiego, Halima, przy którego boku 
odbywał liczne podróże i bogacił wiedzę; osiadłszy 
zaś następnie w rodzinnych stronach żony (hr. Plate- 
równy), zasilał tamtejsze pisma artykułami swymi 
Ostatnio zwalczał metodę Kocha ze szpalt Słowa. 

Kalendarz. Piątek (26.): Jana i Pawła M. — 
Wschód słońca o godzinie 4, minut 7, zachód o 
godzinie 7. minut 58. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Walentego Staszka z Mauiowy, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Zakopanem; Jana Sobolewskiego, 
stałym nauczycielem k erującym szkołą etatową w Do- 
linie; Jakóba Kulę stałym nauczycielem młodszym, 
zawiadującym szkołą fljalną w Białobokach ; Aleksan- 
dra Czaprańskiego, stałym nauczycielem szkoły eta- 
towej w Dolinie; Kamilę Zabiegłową, stałą nauczy- 
cielką szkoły etatowej w Bełzcu. 

Omal nie katastrofa. Już niejednokrotnie pisa, 
liśpy o walącej się kamienicy, a właściwie ruderze- 
stojącej ı bok gmachu Kasy oszczędności, a grożącej 
zawaleniem. Nareszcie, w skutek nakazu magistratu, 
właściciel, niejaki p. Immełes, musiał się zdecydować 
na krok stanowczy i a!bo ruderę zburzyć, a na jej 
miejscu postawić nową kamienicę, albo w sztuczny 
sposób stare szatro połatać i nadać mu wygląd no- 
wego budynku. Pomimo wielkich trudności, a nawet 
niebezpieczeństwa, jakie ta druga ewentualność nastrę- 
czała, pan Immełes jednak ze względów finansowych 
zabrał sę do ściągania murów ankrami, a równocze- 
śnie, w miejsce starych gzymsów, powlepiał nowe ce- 
gły. I byłoby wszystko dobrze, gdyby nagle wczoraj 
około godziny 8. rano nie runął gzyms i olbrzymi 
kawał muru i to z taka siłą, że rusztowanie, umie- 
szezone po nad chodnikiem a mające ochraniać pu- 
bliczność tamtędy przechodzącą, uległo zupełnemu zni- 
szczeniu. Nawet płyty w WAM popękały... 

W taki to sposób prowadzona jest restauracja 
walacej się rudery, gdzie do tej chwili nie wypró- 
żniono jeszcze dwóch sklepów!! I coby się stało 
— pytamy — gdyby spadający mur uśmiercił był 
kilka przechodzących tamtędy osób? Na kogo spa 
dłaby wówczas odpowiedzialność? A mur zawalił się 
właśni» w tem miejscu, gdzie się mieści do tej 
chwili sklep, wcale licznie przez publiczność od- 
widzany ! 

Jakiem prawem — pytamy dalej — śmie ów 
pan In.mełes w ten sposób formalrie urągać z wszel- 
kich przepiów budowniczych ?... 


biarza. jam żywa i piękna“. 
| tnie. Rękę, obnażoną do łokcia, zwiesza bezwła- 
dnie ku ziemi, a drugą, snać miększą od erdre- 
donem usłanej poduszki, swą cudną, spiącą głowę 
podpiera. Niedomknięte usta różane chwalą się 
ślicznemi ząbkami. Kruczy włos lśniący podnosi 
czkowym rumieńcem. Na dywan spadł złoty pan- 
tofelek, za którym instynkt szuka i wnet spo- 
dac 

Stał hrabia chwilę w tem niebieskiem nie- 

— Dalibóg, Terka jest piękną, ale, mam jej 
dosyć. Toujours perdrix. Wreszcie, te rumieńce 
możebne.. A tamta równie piękna, a jaka 

I mimowoli porównywał dwa tak sprzeczne 
| z sobą obrazy: ten, który miał przed sobą, z 
zbytek, jaka tam nędza! A jedrak — mówił do 
siebie — oddam i tę i wszystkie jej podobne, 


białość twarzy, okraszonej żywym, jakby gorą- 
p a zabłąkaną nóżkę w kaszmirowych  fał- 
bie i myślał: 

tak żywe, niekiedy kaszel, tak jest, to bardzo 
świeża... 

tamtym, opuszczonym przed chwilą. Jakiż tu 
dla tamtej bosej, półnagiej... 


I zbliżywszy się ku spiącej. lekko dotknął 
jej ręki 

Terka otworzyłą oczy. 

Jednocześnie, na kominku, w ramionach 


chińskiej figurki. zegar dzwonił siódmą godzinę. 
m. późno przychodzisz, Lutek — mó- 
wiła Terka, nie zmieniając pozycji i ziewając, 
sięgnęła po guzik od dzwonka, 
se Na "kogo chcesz dzwonić? — zapytał 
hrabia. 
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W ostatnich czasach mieliśmy dosyć smutnych 
wypadków przy budowach i to powinuoby skłonić 
urząd budowniczy do lepszej kontroli i ściślejszego 
przestrzegania ustawy budowniczej. 

W danym wypadku do większej jeszcze kontroli 
powinnaby skłonić władze miejskie i ta okoliczność, 
że grożące zawaleniem  szatro stoi przy najbardziej 
frekwentowanej ulicy, a katastrofa mogłaby « tego 
powodu być straszną. 

Aby temu zapobiedz, należy zarządzić naty ch- 
miastowe wypróżnienie parterowych lokalności, a 
następnie dokładnie zbadać, czy nie potrzeba może 
ruderę do gruntu zdemolować! Wystarczy tylko po- 
patrzeć, w jaki to sztuczny sposób pan Immełes 
swoją chałupę restauruje, ażeby nabrać przekonania, 
iż o katastrofę nie trudno! ' 

Podziękowanie. Dzienniki zamieszczają następu- 


jące pismo: Szanowna Redakcjo! Upraszamy o ła- 
skawe umieszczenie następujących słów w łamach 
szan. pisma : 


Wycieczki do Krakowa, w skutek braku teatru 
letniego, od lat wielu corocznie urządzane, stały się 
istną klęską moralną i materjalną personalu artysty- 
eznego operetki, tj. solistów, chórów i orkiestry. Przy- 
nosiły niemałą szkodę sztuce, ujmę godności artystów 
i sceny stołecznej, a nadto obok fizycznego przecią- 
żenia pracą, wielkie straty materjałne, dotkliwe dla 
całego personalu, a zwłaszcza tej jego większej części, 
która rozporządza skromnymi środkami pieniężnymi, a 
stosunkami rodzinnymi związana jest ze Lwowem. 
Budynek teatru letniego, jaki stanął w roku bieżącym 
dzięki ofiarności i energji dyrektora, p. Mieczysława 
Schmitta, usunął nareszcie tę wielką troskę. Gdy zaś 
nadto plan tegorocznej wycieczki do Krakowa został 
ostatecznem postanowieniem dyrektora zaniechany, cały 
przeto personal operetki, przejęty głęboką wdzięczno- 
ścią, poczuwa się do miłego obowiązku złożenia pu: 
blicznego podziękowania dyrektorowi p. Mieczysła- 
wowi Schmittowi w wyrazach jak najgorętszych. 

Wystawa robót ręcznych kobiecych W dniu 
26. b. m. otwartą zostanie w gmachu szkoły wydzia- 
łowej im. królowej Jadwigi, wystawa robót ręcznych 
kobiecych, tudzież rysunków uczenie, zapisanych na 
kursa dopełniające o kiernnkn praktycznym i uczennic 
szkoły wydziałowej im. królowej Jadwigi. Z wystawą 
tą połączono i wystawę slójdu; obejmie ona wyroby 
uczniów szkół ludowych. Wystawa zamkniętą zostanie 
w niedzielę 28, b. m. w południe. 

Dotknięci szkodami elementarnemi winni — 
jak nam słusznie zwrócono uwagę — nie w przeciągu 
dni 30, ale dni 8 wnieść podania do starostw, eo do 
likwidacji szkód, powstałych z gradobicia lub powodzi. 
Obowijznje w tym względzie ustawa z 6. czerwca 
1888 r. (Nr. 81 Dz. p. p.) Zwracamy tedy uwagę 
poszkodowanych, ażeby czasu nie zasypiali, bo poda- 
nia, po terminie wniesione, mogą być uwzględnione 
jedynie tylko w drodze łaski, jeżeli zachodzą ważne 
okoliczności. 

Korpusy wakacyjne. Zdawałoby się, że nau- 
czycielstwo nasze strudzone po koncercie w „Sokole“ 
spocznie na laurach. Tymczasem tak nie jest. Donoszą 
nam, że krząta się ono bardzo żywo około festynu na 
dochód korpusów wakacyjnych, mającego się odbyć 5. 
lipca na Wysokim zamku, z bardzo urozmaiconym i 
oryginalnym, wyłącznie przez dziatwę zapełnionym 
programem. Korpusami wakacyjnymi opiekuje się 
osobny stały komitet, w skład którego wchodzą pp.: 
dr. Marchwieki, wiceprezydent miasta, jako prze- 
wodniczący, Mieczysław Baranowski, inspektor, jako 
zastępca i Cenar, Chudecki, dr. Goldmaun, Michalski, 
dr. Pawlikowski, Schayer i Zima. Ohętne nasze nau- 
czycielstwo jest niejako organem wykonawczym tego 
komitetu. 

40 pak obrazów ze zbiorów Saduwskiego, przy- 
było wczoraj z Czortkowa do Lwowie. Ma to być za- 
czątek galerji miejskiej w naszem mieście. Obrazy te 
złożone będą tymczasowo w Muzeum przemysłowem 

Sprawa budowy kolei lokalnych. Na wezwa- 
nie Wydziału krajowego zwołał ks. Adam Sapieha, 
marszałek rady powiatowej przemyskiej, we wtorok 
dniu 23. b. m. wybitniejszych obywateli ziemskich 
z powiatów przemyskiego, dobromilskiego i brzozo- 
wski go na naradę w sprawie wydania opinji, co do 
budowy koki lokalnych w Pomienionych powiatach. 

Po długiej, ożywionej i wyczerpującej dyskusji 
uznano — jak donosi Gaz. Przemyska — jako po- 
trzebną dla ekonomicznego rozwoju powiatów prze- 
myskiego, dobromilskiego i brzozowskiego i podniesie- 
nia produkcji rolniczej budowę następujących szlaków 
kolejowych : 

1) szlaku, łączącego Przemyśl z Sanokiem z trasą 
na Krasiczyn, Olszany, Birczę ; 

2) szlaku z trasą na Dynów, wpadającego do 
istniejącej już linji kolei państwowej ; 

3) wreszcie szlaku od Dynowa ku Przeworsku, 
łub Jarosławiu. 

Obchód pamiątkowy. Pierwszy pułk  artylerji 
polowej, załogujący w Przemyślu, obchodził? we środę 
dnia 24. b. m. 25-letnią rocznicę zwycięskiej dla 
armji austrjackiej bitwy pod Custozzą, w której brał 
udział. Korpus oficerski urządził wspaniałą ucztę, na 


| którą zaproszono także oficerów z wszystkich pułków 
załogi przemyskiej, — Pierwszy pułk artylerji polowej 
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rekrutuje się z samych Polaków i odznaczył się w 
bitwie pod Custozzą walecz ścią i rzadką karnością. 


— Nie żartuję wcale. 
nigdzie, dawałem sto rubli! 
To trzeba było dać dwieście, trzysta — 
mówiła już niecierpliwie, podnosząc się z oto- 
many. — Jeśli to prawda, toś mnie ładnie urządził. 
Podaj mi pantofel — i wskazała ręką na dy- 
wan. 

Hrabia rozkaz spełnił i schylił się ku ziemi, 
aby obuć nóżkę pięknej damy. 

— Obejdzie się, Zła jestem — i szarpną- 
wszy nogą, ubierała się sama. Potem wstała, a 
poprawiając włosy w trumiaw, obok stojącem, 
mówiła już ze złością: 

- To już chyba Pan Bóg mnie skarał ta- 
kim niedołęgą, doprawdy, wszystkie znajome 
były na Sarze, nawet ta piegowata Kornacka 
miała parterową lożę, tylko ja jedna nie zasłu- 
żyłam sobie na tyle względów u pana hra- 
biego. 

Mimo niezaprzeczonej piękności Terki, hra- 

bia, stojąc wprost lustra, dopatrzył tyle złości 
w jej twarzy, że się na odpowiedź zdobył: 
Mogłabyś pohamować się OE Cu- 
dów robić nie umiem. Wiedz zresztą, że ci, eo 
mają loże zamówione, nie handlują niemi dla 
zysku, jakbyś to ty pewno zrobiła. 
Proszę pana hrabiego nie zapominać się 
i nie radzę bawić się w złośliwość, bo i ja umiem 
być taką samą. Trzeba było zamówić w kasie 
Wczoraj, onegdaj... 
tem 


Nie mogłem dostać 


— 


— 


praszam. . 
— Idż do djabła z twojem przeproszeniem... 
— Terka, zapominasz się, tego nie inbię, 


zapomniałem i za to cię prze- 


— Na Antosię. Czas się ubierać. Chciała- — A ja nie lubię, aby mnie traktc wano, jak 
bym ke Da pierwszym akcie. pierwszą lepszą facti wiesz! Trzeba mnie 
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Egzamin dojrzałości odbył się w tych dniach 
w gimnazjum Sobieskiego w Krakowie. Następujący 
abitnrjenei otrzymali świadectwo dojrzałości: Bannet 
Józef, Bett Leon, Bieroński Jan, Brandys Wojciech 
(pryw.), Broniowski Kazimierz, Burtan Józef, Chmie- 
larczyk Władysław (z odzn.), Czerny Jan (pryw.), 
Czerwiński Tomasz, Dołkowski Adam, Dziewoński 
Władysław, Ekert Antoni, Farber Edward, Gettlich 
Wład. (z odzn.), Goldfinger Samuel. Homolacs Ema- 
nuel, Homolacs Stanisław, Homolacs Karol, Iglato- 
wski Stanisław, Kleczyński Władysław (pryw.), Kolor 
Antoni, Kopera Feliks, Kostka Rom.. hr Koziebrodzki 
Józef, Krzysztəłowicz "Wincenty, Lang Marjan (z od- 
znaczeniem), Luiski Kazimierz, Lorentowicz Eustachy, 
Łaciak Błażej, Matejko Jan, Maziarski Stanisław (z 
odzn.), Miklasiński Franciszek (z odzn.), hr. Moszyń: 
ski Stefan (z odzn.), Niziół Józef. Nowak Witold, 
Nycz Stanisław, Okuniewski Stanisław. Orawiec An- 
toni, Oszacki Juljusz, hr. Przeździecki Józef, Reifer 
Leon, Rosenzweig Stefan, Rybakiewicz Michał, Sadnl- 
ski Piotr, Sawiczewski Wacław, Slęk Franciszek, Su- 
limierski Kazimierz, Szużiec Maksymiljan, Szwed Jó- 
zef, Swieżawski Kazimierz, Trembecki Hipolit, Twaróg 
Foliks, Wajda Franciszek, Wyżykowski Stanisław, 
Zajączkowski Bronisław, Zalewski Władysław, Zdań- 
ski August. 8 abiturjentów reprobowano na rok, 3 
bez terminu, 15 pozwolono powtórzyć egzamin z je- 
dnego przedmiotu po ferjach. 

Konfiskata. Numer 14. N. Reformy skontisko- 
wała prokuratorja za artykuł, zamieszczony w kronice, 

t.: „W sprawie Morskiego Oka“. 

Obchód „wianków“ odbył się onegdaj w Kra- 
kowie na Wiśle pod Wawelem bardzo uroczyście w 
obecności kilkunastu tysięcy osób. Oba brzegi rzeki, 
wszystkie pobliskie wzgórza, szkarpy Wawelu, dachy 
pobliskich domów zapełnione były widzami. Miejsca 
płatne także były pełne, ztąd wnosić należy, że do: 
chód musi być znaczny i po pokryciu kosztów pozo- 
stanie jeszcze zapewne jakaś suma dla „Sokoła", 
dzięki któremu obchód przyszedł do skutku. Po pu- 
szczeniu kilkunastu rac, oznajmiających poezątek ob- 
chodu, puszczono ze zmierzchem kilkaset wianków 
z różnokolorowemi światłami. Następnie ukazało się 
na Wiśle kilkadziesiąt łodzi, oświetlonych ogniami 
bengalskimi i pochodniami, ogniomistrz p. Mądrzyko : 
wsk spalił wspaniałe w całem tego słowa znaczeniu 
ognie sztuczne. Nagrodziła go też za to publiczność 
rzęsistymi oklaskami. Najpiękniejszą częścią programu 
było bombardowanie fortecy, które się w zupełności 
p. Mądrzykowskiemu udało. 

w AA tym ga udział połączony chór 
„Sokoła ” „Gwiazdy*, i odśpiewał bardzo udatnie 
pod A p. Deca dwanaście pieśni narodowych. 
Między puszezeniem jednej a drugiej racy grała mu- 
zyka wojskowa. 

Na zakończenie uroczystości oświetlono zamek 
ogniami bengalskimi. Pogoda sprzyjała obchodowi 

W procesie karnym przeciw pp. Breiterowi i 
towarzyszom w Krakowie, ukończono już przesłucha- 
nie oskarżonych i rozpoczęto postępowanie dowodowe. 
Rozprawa w tym tygodniu prawdopodobnie nie będzie 
skończoną. 

Owacja dla p. Jelinka Z Pragi czeskiej donoszą 
nam pod d. 23. bm. o serdecznej owacji, której przed- 
miotem był literat czeski p. Edward Jelinek, praw- 
dziwy przyjaciel naszego narodu. Grono niewiast pol- 
skich w Pradze, chcąc równą odpłacić sympatją p. 
Edwardowi Jelinkowi, literatowi ezeskiemu i polskie- 
mu, za serdeczne wzmianki w pismach jego o Pol- 
kach, urządziło d. 20. bm. wspólnie z Ogniskiem 
polskiem ucztę wieczorną, przy której po odpowie- 
dniem przemówieniu pani Karoliny Wy......... w imie- 
niu Polek zgromadzonych i nieobecnych, a również 
tę myśl podzielających, wręczone mu zostało złote 
pióro, jako upominek od Polek w Pradze. P. Jelinek, 
dla którego objaw ten był rzeczywistą niespodzianką, 
w odpowiedzi swej serdecznej, wspominając o coraz 
to większem zbliżeniu i poznawaniu się obu pobra- 
tymczych narodów, zakończył słowami: „kochajmy 
się!“ Uezta, w której także kilku przejezdnych gości 
i z innych dzielnie Polski brało udział, przeplatana 
przemówieniami tak ze strony reprezentantów Ogniska 
polskiego, jakoteż i gości, przeciągnęła się do 2. go- 
dziny w nocy. 

Zaznaczyć musimy, że po raz pierwszy w ze- 
branich polskich, panie nasze tak liczny wzięły udział, 
co prawdopodobnie da początek do częstszych towarzy- 
skich zebrań naszych ziomków, u których przy nader 
skromnej ich liczbie czuć się dawał brak tej spójni, 
która i ducha pokrzepia i tak jest w szczególności w 
Pradze pożądaną. 

Ze zdrojowisk. W Krynicy bawi okcło 700 
osób, w tej liczbie wieln z Ukrainy, Wołynia i Króle- 
stwa. Zakład hydropatyczny Ebersa, cieszy się wiel- 
kiem powodzeniem. W Żegestowie bawi około 80 
osób, w Szczawniey do 300, Rabka, Ryma- 
nów, Iwonicz, zapełniają się wolniej, ale ciągle. 
W Ausse bawi według ostatniej listy 1801, w 
Gmunden 1793 (bawi tu król Chrystjan duński), 
w Griifenbergu 479, w Ischl 2031, w Karls- 
badzie 13.684 (bawi tu ks. Ferdynand bułgarski, | 
a w tych dniach przybędzie exkról Milan), w Cie: 


plicach 645, w Marjenbadzie 5002, w Tren- | 
czynie 1413, w Tatra Füred 291. Ze wszech  laczyński Tadeusz, Danek Bronisław. 7 „RODRIC SEA MBAR PRZEMAWIA NY 0 O rr B: 


— Dajżesz pokój z morałami. Dobry 
sobie. Więc 29 bs kupić, a nie przychodzić 
o siódmej godzinie z niczem. — I rzuciła się ze 
złością na biegunowy fotel, zasłaniając usta od 
kaszlu. 

— Zresztą — rzekł hrabia, krocząc po dy- 
wanie — może nie będziesz tak bardzo  żało- 
wała dzisiejszego teatru, jeśli ci powiem, że za 
pieniądze, przeznaczone na lożę, dwie głodne 
peii zapłacą pogrzeb matki i kupią sobie trze- 
| wiki. Czy ty byłas kiedy głodna, Terko? 

— (óż to ma znaczyć ico mnie to wszystko 
obchodzi? Skądże jakieś przymówki? Nie zna- 
łam pana hrabiego i nie było mi gorzej jak 
jest. 

— Nie wątpię, widziałem to na własne 
oczy, a wreszcie nie robię żadnych przymówek, 
tylko... 

— Tylko co? 

— Posłuchaj. — I w krótkich słowach skre- 
ślił Terce obrazek, jaki miał nie dawno przed 
okiem. Zamilezał tylko o piękności dziewczyny. 

— Ha! ha! — zaśmiała się Terka szyder- 
sko.—To doskonałe, to pyszne doprawdy, za lożę 
na tragedję przynosi mi brudy i nędzę z przed- 
mieścia. A dziękuję, bardzo dziękuję za taką 
zamianę. Lepiej było tym żebrakom zostawić 
adres biura dla nędzy wyjątkowej, lub 
dać im złotówkę, a dla mnie zrobić, co było 
twoim obowiązkiem. 

Zrobiłem, jak uważałem za godziwe, a 
w tej Peri, bądż co bądż, sądziłem, że masz 
cokolwiek więcej serca dla nieszczęśliwych. 

-- A, nie nudź-że mnie, ty litościwa osobo 
= rzekła Terka już w pasji i zerwawszy się, 
zmiaszoła do drz”' sątedn=j ypialat. 

- A w, 1 ja wychodzę ~ mówi hrabia i 
z przyzwyczajenia dodał: Po teatrze zastaniesz 
nas u CIA, przyszlę ci karetę. 
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stron dochodzą skargi na zły stan powietrza, któr: 
nawet w Głleichenbergu nie dopisało. 

118 iat istnienia. Gazeta Warszawska pisze 
„Dzisiejszy (162) numer Gazety Warszawskiej wy: 
chodzi z pod prasy własnej drukarni na Krakowskie 
Przedmieściu, w domu, zwanym „pałacem Karasia*. 
nawprost statuy Kopernika. 

W ciągu swego sto-ośmnastoletniego istnienia pod 
niezmienioną nazwą Gaeta Warszawska, zaledwie 
po raz piąty odmienia vus siedzibę. 

Hurko w Kaliszu. Do wczorajszej notatki „Ra. 
czył* dodajemy: Podczas przeglądu wojska główna 
uwagę zwracał Hurko na straż pograniozną, która. 
wcielona niedawno do armji czynnej, stanowić bedzie 
niejako straż przednią w razie wojny. 

Podczas przyjęcia Hurki w ratuszu przez depu- 
tację miasta z prezydentem miasta na czele, adwokat 
Parczewski, po krótkiem przemówieniu, wręczył Huręę 
prośbę o poparcie projektu budowy kolei kaliskiej, 
Hurko odpowiedział na to, że, jako naczelnik kraju, 
nie miałby nie przeciw temu, lecz, jako głównodowo- 
dzący wojskami Królestwa Polskiego, na to zezwolić 
nie może, ponieważ nie zgadza się to z systemem 
strategicznym. 

Na przemówienie kupca Landaua po niemiecku, 
odpowiedział Hurko, że języka tego nie rozumie. 

Wieża Elffla w djamentach. Pomysł wieży 
Eifiowskiej na ostatniej wystawie w Paryżu, SPOWo- 
dował był jednego z jubilerów tamtejszych, Martin 
Posne'a, do sporządzenia wiernej kopji tej wieży, 1 
metr wysokiej, ale wysadzanej djamentami. Była to 
spekulacja, obliczona na zarobek znaczny z biletów 
wstępu w czasie wystawy, płaconych osobno za obej- 
rzenie tej „djamentowaj wieży“, ewentualnie zaś 08 
sprzedanie jej korzystne jakiemu miljonerowi amery- 
kańskiemu. Tymczasem p. Posne spóźnił się bardzo 
z wykończeniem swego „euda“ i spekulacja zoba 
fiasko. Następstwem zaś było bankructwo pom, 
wego, ale powolnego jubilera, któremu przed P 
dniami sprzedano djamentową wieżę, na licytacji po 
blicznej za kwotę 220 000 fr. podezas gdy Te 
wartość 21.000 sztuk djamentów, 3.000 Karatów a- 
żących, a ku temu celowi przezeń użytych, czyni 40 
350.000 fr. 

Tragedja w klatce białego nłedźwiedzia. 
Z Frankfurtu donoszą pod datą 23, bm.: W tutej- 
szym ogrodzie zoologicznym dostała się ubiegłej 2007 
niepostrzeżenie pewna dziewczyna wiejska, z Bawarii 
pochodząca, zupełnie naga, do wn;trza klatki białego 
niedźwiedzia, w ten sposób, że z gałęzi najbliższe8* 
drzewa spuściła się tam na powrozie. Przechodząc) 
uad ranem strażnik, ujrzał ją ku swemu przerażeniu 
siedzącą na ziemi w klatce, a w pobliżu Bogi re 
jącego się spokojnie tak niezwykłemu gościowi Te" 
pieżnika. Niezwłocznie też pobiegł po towarzyszy: 
zagadkową amatorkę wrażeń silnych usunąć z klatki, 
zanim atoli powrócił z nimi, niedźwiedź obudzony 2% 
pewne ze swej chwilowej apatji krzykiem i wołaniem 
dozorców, rzucił się na dziewczynę i poszarpał ję ite- 
ralnie na sztuki. Przypuszczają, że młoda Bawarka 
szukała niechybnej śmierci i znalazła ją pod WPI” 
wem obłąkania. 

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent kraj. rady 
szkolnej dr. Mich Bobrzyński, powróciwszy 2 w 
zytacji szkół w Kołomyi, wy,echał do Krakowa. ~ 

Losowanie posagów u św. Zofji, skończyło Się 
onegdaj znacznie wcześniej, jak zwykle, bo już przed 
godziną 2gą, a to skutkiem niełaski św. Jana, KtOTJ 
rzęsistym deszczem skropił dziewczęcą rzeszę, PT 
gnącą posagu i — męża w dalszej lub bliższej Prz)” 
szłości. W tym roku posag największy z fundacji 
Łukiewicza w kwocie 4450 zł. przypadł sierocie Z 
zakładu św. Kazimierza, Stanisławie Skibińskiej. 
Drugą szczęśliwą, biorącą posag w kwocie 600 zł. 
z fundacji Łodzia Ponińskiego, była Zofja Ma 
Wonsch. Trzeciej Fryderyce-Bonnert przypadł 
również w udziale posag w kwocie 300 zł. £ fun- 
dacji Ponińskiego. Czwarty w kwocie 84 zł. z fun" 
dacji Czarkowskiej wyciągnęła Aniela Czerneck?% 
także sierota zakładu św. Kazimierza. Zawiedz:0ne 
w nadziejach tego roku dziewezątka, opróżniły rychło 
ogród przed kościołem i o godz. pół de 3. już pusto 
było pod św. Zofją. 

Egzamin dojrzałości odbywał się w tutejgsem 
gimnazjum Franciszka Józefa od 8. do 20. pod prze” 
wodnietwem delegata rady szkolnej krajowej dr. Br” 
nisława Kruczkiewicza, profesora uniwersytetu iwo- 
wskiego. Do egzaminu tego zgłosiło się: 69 abitu- 
rjentów, mianowicie 66 uezniów publicznych, 1 PY- 
watny i 2 eksternistów. Otrzymało zaś świadectwo 
dojrzałości z odznaczeniem 5, bez odznacznia 37; PY” 
zwolono poddać się poprawczemu egzaminowi £ JE 
duego przedmiotu 20. Reprobowanych na jeden To ok 
zostało uczniów publicznych 6, eksternistą 1. Misn0” 
wicie uznani zostali za dojrzałych z klasy nl A: 
a) z odznaczeniem: Jamrozik Mieczysław, 7 chats 
Mikołaj, Lewicki Juljan, Sander Otto ; b) bez odzna” 
czenia: Harasowski Aleksander, Jaworski Alekgande" 
Korzeniowski Henryk, Korzeniowski Michał, Krusty; 
ski Roman, Kruszyński Władysław, Łaszkiewicz Jóneń 
| gamie eaan Oprzędkiewicz Juljan, ottman 

leksander, Pilecki Oktawian, Simonowicz Jak 
mieszko Jan, Strawiński Adam, Stupnicki rpeofil, 
Topolnieki Władysław, Wojnowski Aleksander, alg 


— Jak ci się podoba — mruknęła AZ WorBłai DOTY | = = a E, 
szczona kobieta i drzwiami za sobą trzasnęłe: 

O, mam jej dosyć, potąd — i hrabia 
przesunął ręką po szyi. Za chwilę wyszedł 3 bu- 
duaru. Postanowił tam więcej nie wrócić. * 4 
kiedy w przedpokoju futro na siebie nakładał, 
Terka znalazła się we drzwiach jadalni i rzokła, 
wychylając się: 

Oddajże mi te sto rubli, co były 28 io- 
Ea Żeś tam jakieś pogrzeby urzą: 

zał, to mnie przecież nic nie obchodzi ! 

— Najchętniej, słuszna uwagą — 0 parł 
hrabia, podając jej sturublówkę, jakby 22 5 
przygotowaną. 

— Zła — mówił do siebie jaż na schodach. 
Szkoda, żem jej obiecał przysłać karetę. TO aiy 
początek zerwania. Jak ją porzucę, chyb» nie 

ędzie miała prawa skarżyć Się ną mnie- mig 
trwa półroku ta znajomość, a już poszła znaczna 
część Czarnogórskiej dębiny. Ale co prawda: me 
sE ę. Zawszeć to najszykowniejszą dzieWCZYDA 

arszawie, Ba, ale a> młodziutkie; ue 
winne... A, cóż to za ramiona! co za oko! Erze. 
śliczne dziecko. Tylko najgorzej, że to trzebą 
będzie znów ekwipować od szpilki aż do salonu, 
a z pieniądzmi zaczyna być co raz ciaśniej. Deg. 
biny mi żal, a pożyczki piekielnie kosztuja: Ha, 
była nie była, tak, czy siak, weźmiemy Si do 
bankierówny. 

— Do teatru krzyknął na Karola, sie. 
dząc już w dorożce i kończył myśl zaczęłą : 

— Wydamy znów kawał grosza ha Tac. 
nek kasy Rajchatejnat A nuż się ta kombinacja 
nie uda ? Byłoby głupio. Alfonsyna najbogatsza 
panna w Warszawie. Ha, jak nie, to POSznk 
w Berlinie; stejn, mann, czy berg, to „Jeden dja- 
heł. Użalnaga w rodzie wojewodów Pi sauka- 
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à) uznany został za dojrzałego z odznaczeniem Fin- 
kler Marek; b) uznani za dojrzałych : Bielański Wi- 
told, Bojarski Kajetan, Briefer Izaak,  Głażewski 
Adam, Hausmann Maurycy, Lau Izaak, Majewski 
Kazimierz, Max Rudolf, May Antoni, Necheles Izaak, 
Niemczycki Stanisław, Ostrowski Wiktor, Sbrieser 
Herman, Starkel Juljusz, Stobiecki Zdzisław, Zagórski 
Kleofas, Zwiebel Abraham. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Słotwina w powiecie żywieckim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura wczoraj była -+ 200°C., najwyższa 
— 29:090., najniższa +- 130°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 

litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z zachodu co do siły mierny (2—3), średnia tempe- 
ratura doby pozostanie około -+ 20*09C., stan nieba 
będzie zmienny, a względna wilgotność powietrza 
około 70 pre.; opad: deszcz chwiliwy, powietrze 
jeszcze ciągle skłonne de burzy. 
il Cukierki Smolki. Smolka, żegnając się przed od- 
jazdem do Gastein z kolegami prezydjalnymi, Chlu- 
meckym i innymi, właśnie przy końcu rozpraw nad 
funduszem dyspozycyjnym, powiedział: „No, rząd ma 
już swój fundusz dyspozycyjny, a ja muszę się do- 
piero postarać o taki na cukierki dla posłów, którzy 
utracili głos przy rozprawie. Trzeba im tę gorycz 
osłodzić.* Odnosi się to do kasetki z cukierkami, 
która zawsze leży na stole prezydjalnym obok oznak 
godności prezydjalnych. Posłowie wszystkich stronnictw 
czerpią z niej, witając się z prezydentem. Smolka, 
odjeżdżajac na czas jakiś, nie chce przerywać dawnego 
zwyczaju i zostawia fundusz dyspozycyjny na... cu- 
kierki. 


Wycieczka „Sokołów“ do Pragi. Po legity- 
macje do „Sokoła* od godziny 5. — 8. wieczorem 
może się zgłosić każdy, nawet nie będąey 
członkiem „Sokoła“, kto chce jechać do Pragi, 
lub choćby tylko do Krakowa. Jadący tym pociągiem 
korzysta 50 procent opustu z cen jazdy na 
całej przestrzeni i może wracać w przeciągu 
14 dni każdym pociągiem, wyjąwszy pospieszne. 

Cena jazdy ze Lwowa do Krakowa 
iz powrotem II. klasą 12 zł. 43 ct., JII. klasą 
6 zł. 46 ct, z Krakowa do Pragi i z powro- 
tem II. klasą 18 zł, III. klasą 9 zł. 50 ct. — 
Dwoje dzieci w wieku od 2 — 10 lat jadą za 
opłatą jednej karty dla dorosłych, osoba jadąca 
z jednom dzieckiem II. klasą kupić ma jeden 
bilet II. klasy i jeden III. klasy, jadąca zaś III. klasą, 
bilet II. klasy. 

Odjazd ze Lwowa d. 26. b. m. w piątek 
(według czasu peszteńskiego) z głównego dworca o 
godzinie 11. minut 50 w południe, przyjazd do 
Pragi o godzinie 3. minut 40 po połu- 
dniu w sobotę. € 

VII. nadzwyczajne walne zgromadzenie To- 
warzystwa historycznego we Lwowie, odbędzie się 
w sobotę, dnia 27. bm. o godz. 6 wieczorem w sali 
XV. uniwersytetu. Porządek dzienny: 1. Zmiana sta- 
tutu. 2. Odczyt p. Aleksandra Czołowskiego pt. 
„Lwów za ruskich czasów“. 

Nie zapominajmy o swoich! (Dz. Polski z d. 
18. czerwca rb.). Do administracji pisma naszego 
nadesłali dla. wdowy z dziesięciorgiem małoletnich 
dzieci po wychodźcy Lisińskim w Zurychu, pp.: Wa- 
cław Ibjański zł. 5, WŁ B. 1, X. X.1, F.K. 
z Kołomyi 1. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. Dziś w piątek w Te- 
"atrze letnim „Cagliostro we Wiedniu“, operetka w 3. 
aktach Strauss 'a. 


Panna Stanisława Dzirytówna, uczennica p 
Kotarbińskiego, która goszcząc na naszej scenie, zje- 
dnała sobie rzetelne uznanie inteligentnej publiczności, 
zakończyła szereg występów gościnnych i wyjeżdża 
w tych dniach do Krynicy i Zakopanego, z zamiarem 
urządzenia tam wieczorów deklamacyjnych. Nie wątpi- 
my, że sukces i uznanie będą jej towarzyszyły, mło- 
dziuchną bowiem artystka posiada nietylko znakomite 
warunki sceniezne, ale także to wielkie a prawdziwe 
zamiłowanie zawodu, tak rzadkie dziś u młodszej 
generacji artystów. Dziś, gdy artystka ukończyła sze- 
reg swych gościnnych występów, możemy — nie 
obawiając się, ażeby nas o reklamę posądzono — po- 
wiedzieć otwarcie, że z ogółu ról, odtwarzanych przez 
nią na naszej scenie, nabraliśmy przekonania, iż ma 
prawdziwy talent, który w miarę nabytej rutyny, 
zabłyśnie w całej pełni. Dziś naiwność ginie na 
scenie, bo nie wiele jej w życiu, to też do ról nai- 
wnych w pojęciu dawniejszem brak przedstawicielek. 
Dzisiejsze naiwne W utworach scenicznych, są troja- 
kie: „Naiwno-cyniczne* — w utworach francuskich, 
„naiwno-praktyczne” i „uaiwno-szlamazarne* w utwo- 
rach niemieckich. Takich naiwnych, jak je widzimy 
w „Pożarze w klasztorze“, „Zbudziło się w niej 
serce“, „Folwark Primerose*, „Grzeszkach babuni”, 
„Dzieciakach* — nia tworzy się już dzisiaj, to też i 
brak dla nich przedstawicielek, pomimo, że każda 
naiwna w jednej z tych Sztuk swych sił próbuje. 
Owoż panna Dziryt posiada dzięki swym warunkom 
specjalny talent do ról prawdziwie naiwnych. Grę jej 
cechuje prawda i naturalność, czyniąca na widzu 
nader sympatyczne wrażenie, mająca właściwy sobie 
urok. To też zdaje się nam, że się nie mylimy, ro- 
kując młodej artystce piękną przyszłość; niechaj 
tylko nie ustaje w pracy, a przedewszystkiem niech, 
jak dotychczas, nie goni i nadal za oklaskami, ko- 
sztem tanich efektów scenicznej Kokieterji, znajdują- 


cych po wsze czasy amatorów — ale ciągle trzyma 
Się słusznej zasady: sztuka dla Sztuki, Może to jej 
karjerę sceniczną nieco opóźni — ale za to ją nieza- 


wodnie qtrwali. 

Produkcja konkursowa uczniów konserwatorjum 
gal. tow, muzycznego odbyła się, wczoraj wobec na- 
der licznie zgromadzonej publiczności. Niedawno wpro- 
wadzona, nowa ta forma popisów okazuje się za 
każdym razem jak najodpowiedniejszą, jedyną powie- 
dzieć można dla instytucji, pierwszorzędne w kraju 
zajmującej Stanowisko. Dwanaście numerów programu, 
na który złożyły się organy, klarnet, fortepian, skrzy- 
pce, Śpiew 1 dekląmacja, utworzyły produkcję arty- 
stycznie lepszą Od wielu koncertów, jakich w ciągu 
sezonu nieraz Się słucha; pod względem zaś pedago- 
gicznym niezwykle zajmujący obraz obecnego stanu 
Szkoły towarzystwa muzycznego i postępów, jakie 
uczniowie w ciągu roku poczyniłi. Wynik spostrze- 
żeń, jakie wczoraj Zrobiligmy, jest ze wszech miar 
nadzwyczaj dodatni. Klasą prof. Wolfsthala, w której 
wystąpiły panny Dankowską i Weithornówna, oraz p. 
Katz, a nadewszystko Pp. Swedrowski, przedstawiła 
się świetnie. Njemniejsze wrażenie zrobiły mczenice 
prof. Wszelaczyskiego, 2 zwłaszcza panny Zofia La- 
teinerówna i Henryka Kozłowską, wykonaniem kon- 
eertowych utworówina fortepian. Klasy prof. Sehwarza, 
Linki, Wysockiego Walerego i Wysockiego Franciszka, 
miały swych przedstawicieli w osobach p. Michała 
Falla (organy), Zwilinga (klarnet), Natalji Seweiuitzo- 
wej tsplew) 1 Nat lji Szczecińskiej fAczlanacja). 
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Wszyscy wywiązali się ze swego zadania w sposób 
zupełnie zadowalniający. 

Wezorajsza produkcja przynosi prawdziwą; chlubę 
całemu konserwatorjum, tak dyrektorowi, jak gronu 
profesorów i świadczy zaszczytnie o ich pracy i zdol- 
nościach. 

W niedzielę odbędzie się o godzinie 11. rano 
ogłoszenie rezultatu wczorajszego konkursu i wręcze- 
nie nagród. 

Profesor Jan Czubski skomponował świeżo na- 
der pięknego „Poloneza“ na solo skrzypcowe z to- 
warzyszeniem fortepianu, i utwór ten ofiarował arcy- 
księżniczce Marji Dolores, córce arcyksięcia 
Leopolda Salwatora i areyksiężnej Bjanki, na pamiątkę 
jej chrztu 9. maja br. w nasze mmieście. Polonez został 
przez arcyksięstwo bardzo życzliwie przyjęty, a p. prof. 
Czubski otrzymał zaproszenie przybycia do pałacu i 
odegrania osobiście swego pięknego utworu. Dnia 1. 
czerwca od 4. do 5%, po południu artysta nasz pro- 
dukował swe kompozycje skrzypcowe i fortepianowe 
w salonie u arcyksięstwa, którzy oboje wraz z księżną 
Madrytu, infantką Marją Beatrix i licznie zebranym 
dworem nie szczędzili p. Czubskiemu gorących słów 
uznania, pochwał i wdzięczności. Niektóre swe kom- 
pozycje, mianowicie „Polonez Wielki* na fortepian 
powtarzać musiał artysta po dwakroć. „Polonez“ 
skrzypcowy, o którym arcyksiężna Bjanka, jako sama 
umiejętnie grająca na skrzypcach, wyrażała się bardzo 
pochlebnie, wyjdzie wkrótee z druku i będzie do na- 
bycia w księgarniach. 


Teatr letni. 


Wyborna, pełna Życia i ruchu komedja pp. Hen- 
nequin i Najac „Lolo“. w doskonałem tłumaczeniu 
Stanisława Dobrzańskiego, który w niej jako Petillon 
święcił ongi prawdziwy tryumf na naszej scenie, 
ujrzała onegdaj światło kinkietów na deskach sceny 
letniego teatru. „Lolo“ u przesadnych  purytanów 
spotykał się z zarzutem — zbytnie swobody. Zarzut 
ten może po części usprawiedliwiony sytuacjami, był 
zupełnie błędny co do treści i tendencji. „Lole“ bo- 
wiem jest to satyra na wychowanie w niektórych 
domach, które żyją tylko pozorami. Takie Bébé trzy- 
mające się sukni mamy, a brojące eo się zowie, znał 
każdy zapewne, bo to typ nie rzadki. 

„Lolo ukazał się w nowej, ale doskonałej obsa- 
dzie; tytułową rolę Karola Aigreville odegrał p. Kwie- 
ciński, który przed laty stworzył tę postać na na- 
szej seenie, a pomimo, że dziś znacznie już jest star- 
szym i — pod względem tuszy okrąglejszym, potra- 
fit „Lola“ zagrać tak, jak przed laty. Pelillonem był 
p. Zboiński, który zwłaszcza w drugim akcie zbierał 
huczne oklaski za swą grę wyborną Bardzo dobrym, 
pełnym komizmu i naturalnego humoru był p. Feld- 
mann, jako ojciec Lola, a pp. Cichocka, Kwiecińska, 
Hierowski i Walewski, uzupełniali szczęśliwie całość. 

Publiczność zebrała się licznie i oklaskiwała ar- 
tystów. „Lolo“ niejeden raz zapewne ubawi jeszcze 
naszą publiczność. 


Przegląd polityczny. 

* Odnośnie do wczorajszego przemówienia 
sprawozdawcy budżetowego, dra Bilińskiego, pi- 
sze N. fr. Presse: 

„Jeśli p. Biliński sądzi, że rząd stoi na sta- 
nowisku polityki koalicyjnej, a lewica do tej za- 
sady się przyłączyła i zaniechała myśli ugrupo- 
wania stronnictw, — to przedstawienie to wyma- 
ga silnego sprostowania. Lewica nie rozporządza- 
ła nigdy rządem z charakterem wyłącznie nie- 
mieckim, i nigdy do tego nie dążyła. Lewica 
pozostawała także za czasów t. zw. „Biirger-Mi- 
nisterium* i ministerstwa Auersperga w przyja- 
znych stosunkach z reprezentantami poszczegól- 
nych nie-niemieckich narodowości i z nimi się 
łączyła". Na dowód tej koalicji przytacza W. fr. 
Presse nazwiska Potockiego i Ziemiałko 
wskiego. 

Bardzo to pięknie wygłąda, ale niechże nam 
się wolno będzie zapytać. jak N. fr. Pr. uspra- 
wiedliwi zachowanie się lewicy niemieckiej przez 
11 lat rządów Taaffego, które przecież słowiań- 
skimi nie były, pomimo, że Ziemiałkowski i 
Dunajewski zasiadali w gabinecie ? 

* Różnice, jakie zrodziły się były niedawno 
temu pomiędzy reprezentantem poż ai w Stam- 
bule, dr. Vulkovichem a rządem sofijskim, 
skutkiem których tenże miał nawet prosić księcia 
o dymisję, były podobno następstwem wyłącznie 
pewnej kwestji etykietalnej. Szło mianowicie o to, 
że Stambułow czynił mu wyrzuty, iż on wido- 
cznie nie umie nadać sobie stosownej powagi, 
skoro bywa zbyt często w stosunkach towarzy- 
skich dworu padyszacha pomijany. Asumpt do 
tej wymówki wziął drażliwy prezydent gabinetu 
z okoliczności, że Vulkovicha nie zaproszono na 
galowy objad w Yldiz-Kiosku, wydany przez 
sułtana z okazji ceremonji obrzezania nowonaro- 
dzonych książąt cesarskich. Na to odpowiedział 
Vulkovich, że on utrzymuje jak najlepsze stosun- 
ki z najwybitniejszemi osobistościami Porty, a na 
ten objad nie zaproszono go, ponieważ zapewne 
nie chciano drażnić Rosji. Dodał również, że 
swojej posady nie pragnie trzymać się rękami i 
nogami, i jeśli rząd książęcy ma lepszego odeń 
kandydata, to on sam chętnie dla tamtego ustąpi. 
Równocześnie w. wezyr, dowiedziawszy się o 
tych kwasach, zatelegrafował z usprawiedliwie- 
niem do Stambułowa, że Vulkowicha nie zapro- 
szono na w mowie będący objad. Niechaj zre- 
sztą w Sofji nie uważają tego faktu bynajmniej 
za jakąś urazę dla rządu książęcego lub osoby 
jego reprezentanta, gdyż to absolutnie nie leżało 
w intencjach Porty. W końcu wyraził w. wezyr 
nadzieję, że ta jego interwencja zadowoli gabi- 
net sofijski i utrzyma Vulkovicha na jego poste- 
runku. 

Tak się też stało niebawem, iż zupełna har- 
monja pomiędzy Stambułowem a dr. Vulkovi- 
chem powróciła. 


* Siècle paryski ogłasza komunikat, jak się 
zdaje, pochodzący z inspiracji półurzędowej, w 
którym z całą stanowczością zaprzecza, jakoby 
Francja kiedykolwiek, a zwłaszcza już w ciągu 
ostatnich 8 miesięcy czyniła Rosji, pośrednio lub 
bezpośrednio, propozycje aljansowe. Francja .za- 
chowuje w obec tego państwa politykę niezawi- 
słą, aczkolwiek przyjacielską, z tem wszystkiem 
nie istnieje żadna umowa pomiędzy obu mocar- 
stwami, a tylko porozumiewanie się wzajemne. 

* Zmarły świeżo jen. Bronsart v. Schel- 
lendorff, były pruski minister wojny, był 
jednym z najwybitniejszych uczestników kam- 
panji w r. 1870/71. On to wypracował ówczesny 
plan mobilizacyjny i przebył następnie kampanję 
całą, jako szef oddziału w wielkim jener. sztabie. 
Gdy Francuzi wywiesili w Sedanie białą cho- 
rągiew, podpułk. Bronsarta wysłano do Napoleo- 
na ITI, jako mediators'i on ułożył z cesarzem 
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francuskim warunki kapitulacji. W marcu 1883 
objął po Kameke’m tekę ministra wojny, którą 
przez 6 lat z górą piastował. Podobnię jak Ver- 
dy du Vernois, Fraçnois i inne rodziny z nazwi- 
skami fr ancuskiemi, które wydały tęgich 
jenerałów pruskich, i Bronsartowie pochodzą 
od emigrantów Hugenotów, wygnanych z Fran- 
cji edyktem Nantejskim. 
* Według doniesienia francuskich pism kle- 
rykalnych, utworzyło się pod patronatem pary- 
skiego kardynała-arcybiskupa stowarzyszenie z 20 
członków, które przybrało firmę: Union de la 
France chretienne. W odezwie wzywa takowe 
wszystkich „dobrze myślących,* aby się przyłą- 
czali do nowego towarzystwa, celem „ochrony 
swobód obywatelskich, towarzyskich i kościel- 
nych.“ 
* Kreuz Žig. donosi z Moskwy, że w rosyj- 
skiem ministerstwie wojny wypracowano już ukaz, 
który wnet ogłoszony będzie, zezwalający na pe- 
wne ulgi dla osób, do służby wojskowej obowią- 
zanych, jak n. p. krótszy czas służby, tylko w 
takim razie, jeśli one wpierw zdadząegza- 
min z religji prawosławnej. To samo 
yz donosi, że rozkazem dziennym zaprowa- 
zony już został w armji carskiej karabin małe- 
go kalibru. Kula, wysirzelona z niego, w łusce 
niklowej, przebija na 400 kroków deskę grubo- 
ści 27 cali. Karabin waży 10 funtów, przeto o 
2 mniej od poprzednika swego Berdanowskiego. 


* ZPragi donoszą, że policja zakazała muzy- 
kom grywać na wystawie rosyjski hymn „Boże 
cara chrani“ i Marsyljankę. 

(Telegramy z innych pism.) 
Królewiec 24. czerwca. Zmarł wczoraj były 
minister wojny, komendant I. korpusu, hrabia 
Bronsart-Schellendorf. ( G.$ L.) 
Kar!sbad 24. czerwca. W ostatnich dniach 
bieżącego miesiąca lub w pierwszych lipca przy- 
będzie tutaj król Milan. Wynajęto dlań willę 
„Shakespeare“. (G. LA 
Berlin 24. czerwca. Przybył tu dzisiaj am- 
basador niemiecki w Petersburgu jen. hr. Schwei- 
nitz. Przeważa zdanie, iż powróci on nad Newę, 
lecz tylko dla doręczenia listu odwołującego go 
z dotychczasowej posady. (G. L.) 
Paryż 24. czerwca. XIX Siócle zaprzecza 
stanowczo wieściom o zabiegach Francji, celem 
zawarcia przymierza z Rosją. Między Francją i 
Rosją nie istnieje żaden układ, a tylko milczące 
porozumienie. (G. L.) 
mt, Wiedeń 25. czerwca. Pogrzeb konsula Piliń- 
skiego odbył się w Prinzrendzie. Brali w nim udział 
konsul austrjacki Schmucker z Ueskub z całym 
personalem konsulatu, miejscowe władze cywilne 
i wojskowe, konsul rosyjski i liczna publiczność. 
Trumnę złożono w grobowcu pod kościołem w 
Prizrendzie. (G. L.) 
Wiedeń 25. czerwca. Cesarz zapisał się 
na liście członków założycieli austrjackiego mu- 
zeum dla rolnictwa i leśnictwa. (G. L.). 
Berlin 25. czerwca. Wczoraj odbyła się pod 
przewodnictwem cesarza rada koronna, na któ 
rej, jak słychać, zastanawiano się nad zarządze- 
niami dla poprawy ekonomicznych stosunków 
wschodnich prowincyj, zkąd coraz) głośniejsze 
r skargi na brak robotników rolnych. 


. 


` Berlin 25. czerwca. Cesarz Wilhelm przyj- 
mował wczoraj wieczór przybyłego tu z Peters- 
burga posła Schweinitza. G. L.). 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwowie od 13. 
czerwca do 20. czerwca 1891 r, hez opłaty skcyzowej Psze- 
nica 970 do 1015, żyto 7:10 do 7:40, jęczmień browarny 
6— do 6:50, pastewny 5:— do 5'50, owies 710 do 7:55, 
hreczka 7:80 do 8'—, kukurudza zeszłoroczna 6*— do 6:50, 


nowa —*— do —*—, groch do gotowania 6:50 do 7:50, 
pastewny 5*— do 6'—, fasola —*— do — —, bobik 6— 
do 6:30, wyka 5— do 5.50, koniczyna —'— do —:—, ko- 
niczyna szwedzku —'— do —'—, anyż rosyjski —'— do 
--—, anyż płaski —*—, do —'—, kminek —'— do — —, 
rzepak zimowy 12*75 do 14— na jesień —* — do —'—, rzepak 
letni —*— do —*—, lnianka —*— do ——, nasienie Miane 
—— do ——, chmiel —— do ——, nafta zwykła 


14256 do 15:25, salonowa 1650 do 17:50, wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-proeent. gotowy kontyngentowany 
z podatkiem konsumcyjnym 5385 do 5410. 


Rada państwa. 


Z prawdziwem zdumieniem i oburzeniem od- 
czytaliśmy ostatni komunikat Koła polskiego o 
posiedzeniu, odbytem dnia 21. czerwca 1891 r. 
W urzędowym tym komunikacie znajduje się 
ustęp, dotyczący pewnego artykułu Gazety Na- 
rodowej, ustęp tak stylizowany, że zaiste na okre- 
ślenie go brak nam słów właściwych. Ustęp ten 
jest streszczeniem zapatrywań hr. Stadnickiego 
na wzmiankowany artykuł. Nie myślimy bynaj- 
mniej zaprzeczać hr. Stadnickiemu prawa wypo- 
wiadania swych przekonań, choćby w nieprzy- 
zwoitej formie, ale mamy prawo domagać się, a- 
żeby sekretarjat Koła, który najważniejsze spra- 
wy pomija kilkema słowy, miał na tyle taktu. aby 
podobnych elukubracyj w urzędowym komunikacie 
nie umieszczał. Komunikat ten redagowano wido- 
cznie w tem przekonaniu, że w obec, niestety, często 
smutnych,fnaszych wewnętrznych stosunków dzien- 
nikarskich znajdzie się jakieś pismo, które ten 
komunikat umieści. Być może, że takie pismo się 
znajdzie. Co do nas, acz nie godzimy się bynaj. 
mniej z zapatrywaniami Gazety Narodowej, są- 
dzimy, że ta obraza, jej wyrządzona, jest obrazą 
całej prasy, która nie może pozwolić i nie po- 
zwoli, ażeby Koło polskie w urzędowych swych 
komunikatach takie nieprzyzwoite wobec niej 
zajmowało stanowisko. Wobec tego bezprzykła. 
dnego faktu oświadczamy, że żadnych oficjalnych 
pism Koła polskiego nadal, aż do otrzymania 
zupełnego zadosyć uczynienia, zamieszczać nie 
będziemy. Sądzimy, że jestto jedynie godne sta- 
nowisko szanującego się dziennika, które po- 
dzielać będzie znaczna część polskiej prasy. 


Telegramy „Dziennika Polskiego.“ 
Wiedeń 25. czerwca. Hr. Taaffe zwalczał 
również Luegera uwagi o Węgrzech, miano- 
wiciete, w których ten mowca mienił połączenie z 
Translitawją i regulację waluty. nieszczęściem 
Przedlitawji, zowiąc nadte Węgrów sprawcami 
wszystky'h niesnasek z Rumunią i Serbją. Ponie- 
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waż Lueger wspomniał był nazwisko Suessa, 
więc tenże zabrał głos dla polemizowania z nim 
i z Vasatym. O Węgrzech wyrażał się nader 
sympatycznie, mieniąc najgorszą taktyką, gdy 
podnosi się szczegóły, mogące rozdzielić obie 
połowy monarchji, natomiast się przemileza to 
wszystko, co takowe jedńoczyć może. Co do Rosji, 
powątpiewa mowca o dobroduszności tamtejszej 
dyplomacji, która chyba co najmniej już na ten 
epitet zasługuje. . 

Tilscher złożył imieniem swego klubu 
deklarację, że Vasaty przómawiał tylko we 
własnem imieniu. —De mel przemawia przeciw 
wnioskowi Luegera, poczem powstaje scena na- 
der burzliwa. Lueger oponuje przeciw parla- 
mentarnemnu „sądowi doraźnemu*, a hałasujące 
galerje otrzymują raz po razu surowe upo 
mnienie przewodniczącego. Gdy wreszcie uci- 
szyło się, zabrał głos Biliński, zwracając się 
przeciw Vasaty'emu, który — zdaniem mowcy— 
po rosyjsku myśli. Ocenę stosunku Polaków do 
Niemiec a Rosji, zechce p. Vasaty samym Pola- 
kom pozostawić, oni bowiem będą chyba najle- 
piej tę rzecz rozumieli. Czy dla Polaków powsta- 
nie ztąd niebezpieczeństwo, gdy tz. slawizm zwal- 
czony zostanie przez germanizm, mowca nie wie, 
powątpiewa wszakże o tem. Vasaty żądał zbli- 
żenia się do Rosji. My wszyscy — a przynaj- 
mniej już Polacy — znajdujemy, że Austrja 
nie jest dla Słowian niesprawiedliwą. Muszę 
również zaznaczyć, że aljanse w Austrji 
nigdy nie są powołane do wywierania wpły- 
wu na stosunek państwa do jego narodów. 
Na napaści tego mowcy, przeciw armji wymie- 
rzone, muszę odpowiedzieć, że żywią wielki 
respekt przed naszą armją. Jestem przekonany, 
że od czasów Eugeniusza Sabaudzkiego, Austrja 
nigdy nie była równie potężną i silną, jak obe- 
cnie w trójprzymierzu. Skąd też wie dr. Vasaty, 
że gdybyśmy! poszli do Kijowa — ja w ogóle 
nie wiem, czybyśmy tam poszli—to doznalibyśmy 
tylu, a tylu klęsk i musielibyśmy powrócić ? Czy 
ten mowca indentyfikuje się może z autorem 
broszury, wymyślającej na Austrję i jej armię ? 
Zawieranie traktatów niechajby dr. V. pozosta- 
wił koronie. 

Nastąpiło!głosowanie, wśróil którego przyjęto 
ponpon „Sprawy wspólne“. — Przekazanie rezo- 
ucji Luegera komisji budżetowej, zostało odrzu- 
cone wszystkiemi głosami, z wyjątkiem 3 antise- 
mickich i 2 młodoczeskich, poczem rozpoczęto 
rozprawy nad  preliminarzew ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Pierwsi przemawiali 
teraz pp. Kraus, Doblhammer i Spindler. 
Ten ostatni nazwał odbyty niedawno spis ladno- 
ści fałszowaniem prawdy i niebywałem oszukań- 
stwem naukowego i politycznego Świata. Za te 
wyrazy otrzymał ze strony przewodniczącego 
upomnienie. — Kraus domagał się zaprowadze- 
nia urzędów obwodowych, polepszenia doli le- 
karzy powiatowych, utworzenia stypendjów pań- 
stwowych dla medyków, naprawy stosunków 
sanitarnych i polepszenia sytnacji niższych u- 
rzędników. 

Wiedeń 25. czerwca. (Z izby posłów). Na 
dzisiejszem posiedzeniu odpowiedział minister fi- 
nansów na kilka interpelacyj. Odpowiadając na 
interpelację w sprawie zniżenia ceny Boli, rzekł 
minister, że zniżenie to jest możliwe tylko za 
zgodą Węgrów, a dotychczas jeszcze nie przy- 
szło do porozumienia. 

Następnie przystąpiono do dyskusji szczegó- 
łowej nad budżetem ministerstwa spraw wewnę- 
trznych. 

Pierwszy zabrał głos szef sekcji Erb po- 

drosząc, że spis ludności w Czechach przepro- 
wadzono najszybciej i ukończono go całkiem w 
ciągu pięciu miesięcy. Agitacja była tak ze 
strony niemieckiej jak i czeskiej, ale nie wy- 
warła ona wpływu na ostateczny rezultat spisu, 
któoy wypadł raczej na niekorzyść języka nie- 
mieckiego. Ministerstwo otrzymało tylko jedną 
jedyną reklamację z Czech i załatwiło ją pomy- 
ślnie dla proszącego. W namiestnictwach wyno- 
siła także liczba zażaleń z powodu spisu daleko 
mniej, aniżeli w r. 1880. 
KB? romber przyznał, iż agitowano w Cze- 
chach i wykazywał, że Czesi dopuszczali się sa- 
mowoli. Wreszcie żądał p.;Promber podwyższenia 
płac urzędników niższych kategoryj. 

Wiedeń 25. czerwca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Koła omawiano wniosek Potocz k a 
co do postawienia w izbie interpelacji w spra- 
wie nadużyć wyborczych. Na przedstawienie 
uczynione, że sprawa ta należy właściwie do 
Sejmu, a Rutowski postawił wniosek wysła- 
nia raczej deputacji do hr. Taaffego, aniżeli 
wnoszenia interpelacji Potoczek wniosek 
swój cofnął, a wniosek Rutowskiego odrzucono 
wszystkimi głosami przeciw trzem. 


RZ = ŻĘ 
Telegramy „Dziennika Polskiego." 

Rjeka (Fiume) 25. czerwca. Cesarz zwidził 
„dom sierót*, a następnie z arcks. Józefem aka- 
demję marynarki i fabrykę torpedów. W tej 
ostatniej wypuszczono w obliczu monarchy parę 
torpedów na morze. O godz. 1. popłynął łodzią, 
otoczony liczną świtą, do eskadry angielskiej. 
Gdy zbliżył się do okrętu admiralskiego „Victo- 
ria“, został strzałami działowcemi powitany. Po 
obejrzeniu eskadry, a zwłaszcza oddziału torpe- 
dów, przyczem rolę przewodnika sprawował wi- 
ceadmirał Hoskins z adjatantami, podano wspa- 
niałe śniadanie. Dziękując za zeszłoroczne przy- 
jęcie floty austrjackiej w Anglji, wychylił cesarz 
„na terytorjum angielskiem* kielich na cześć 
królowej. Po drugim toakcie cesarskim na cześć 
marynarki angielskiej, wypił Hoskins na zdrowie 
cesarza. Po 3'ę godzinnym pobycie na statku 
angielskim, odpłynął cesarz wśród grzmotu dział 
do portu. 

Berlin 25. czerwca. Post donosi, że hr. 
Waldersee zostanie mianowany ambasadorem 
w Petersburgu. 

Berlin 25. czerwca. Rada koronna uchwaliła 
urządzenie loterji z 8 milj. marek na cele poli- 
tyki kolonjalnej. 

Dalsze enuncjacje luksemburskiego ministra 
Eyschena, opiewają: Być może, że w. książę 
pojedzie do Berlina, dotychczas jednak nie wspo- 
minał o tem. Najlepiej byłoby połączyć Alzację 
i Lotaryngię z Luksemburgiem, jako państwo 
neutralne. Pojednanie w. księcia z Niemcami, nie 
oznacza bynajmniej wstąpienie tegoż na tory po- 
lityki niemieckiej. 

Ameryki donoszę, że kurier carski, wio- 
zący list carewicza'następcy dv cara, zginął 


STOFF. Lwów. Plac Kalicki | 1 


gdzieś bez śladu pomiędzy San Francisco a New- 
Jorkiem. Przypuszczają, że został przez nihiH- 
stów schwytany. 

Beigrad 25. czerwca. Siedmnastu wybi- 

tniejszychjczłonków stronnictwa postępowego, po- 
stawiono w stan oskarżenia za podbarzanie przy 
sposobności wydalenia Natalji. Lada chwils. ocze- 
kiwane są liczne uwiezienia osób, należących do 
tej partji. 
Kl Petersburg 25. czerwca. Zaręczyny carewi- 
cza, — następcy z księżniczką grecką Marją, jak 
słychać, odbędą się tutaj w dniu 3. sierpnia bie- 
żącego roku. 

W. ks. Michała Michałowicza oddał car pod 
kuratelę. 


„. Wiedeń 25. czerwca. Medyk Fischer, zasądzony 
niewinnie zabił się w oczach sędziego; ugodziwszy się nożem w 
Berce. 

Bazyleja 25. czerwca. Ostateczna lista urzędowa 
konstatuje «2 agnosokwanych trupów ilU zaginionych. 
Wiedeń 25. czerwca. Dowia duję się, 


że mowa Vasatyego, oraz mowy 
z daną mu odprawę przesłano wczo- 
raj telegraficznie cesarzowi. 

Wiedeń 25. czerwca. Izba giełdy wiedeń- 
skiej postanowiła ministerstwa skarbu przedsta- 
wić z poparciem prośbę galic. Wydziału krajo- 
wego, ażeby notowane były: 40/, galic, pożyczka 
krajowa z dnia 1. maja 1891 r., 41,9, galic. po- 
życzka krajowa z dnia 1-go listopada 1888 r., i 
4 i pół pre. pożyczka krajowa z dnia 1-go maja 
1889 r. 

Wiedeń 25. czerwca. Wiener Zig. ogłasza 
mianowanie nadzwyczajnego profesora zoologji i 
anatomji porównawczej, dr. Wierzejskiego, zwy- 


czajnym profesorem zoologji na uniwersytecie kra- 
kowskim. 


Praga 25. czerwca. Liczba osób, które zwi- 
dziły wystawę jubileuszową za biletami płatnemi 
przewyższa przeszło pół miljona. 

Berlin 25. czerwca. Hamb. Corr. donosi, że 
sprawa nominacji na opróżnione miejsca naczel. 
nych prezydentów nie jest jeszcze w minister- 
stwie zdecydowaną i tylko powołanie Pattkame- 
ra do Szczecina jest pewnem. 

Berlin 25. czerwca. Wiadomość Post o ry- 
chłem zamianowaniu hr. Waldersee ambasą- 
dorem w. Petersburgu przyjęto x pewnem niedo- 
wierzaniem, a to głównie z powodu, że hr. Wal- 
dersee nchodził zawsze za zdeklarowanego prze- 
ciwnika Rosji, a poniekąd za przewódcę stronni- 
ctwa wojennego. 

Londyn 25. czerwca. Times pisząc o odwie- 
dzinach cesarza austrjackiego, złożonych eska- 
drze angielskiej w Fiumie, wyraża nadzieję, iż 
odwiedziny cesarza są nowym dowodem przyja- 
źni austro-angielskiej, która istnieje, chociaż nie 
ma żadnego spisanego przymierza. Przyjaźń obu 
tych mocarstw — pisze Times — jest dawną i 
trwałą, a wzmacnia ją jeszcze wspólność celów i 
interesów oraz podobieństwo charakterów. O u- 
trzymanie pokoju musi się przecież troszczyć tak 
semo to państwo. które zaprowadziło spokój w 
Bosnji i Hercogowinie i uczyniło je zamożemi i 
bogatemi prowincjami, jak i to państwo, które dla 
uciemiężonego Egiptu uczyniło to samo. 


NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 


jakiejkolwiek fotografi aż do aaturalnej wielkose!, 
wykonuje bez zatraty podobieństwa 1091 


LM aiy J. Hemen akad OEI 


Notarjusz w Lubaczowie poszukuje rutynowanego kan- 
dydata, egzaminowani mają pierwszeństwo. 


Kandydat notarjalny 


biegły w sprawach spadkowych znajdzie beg- 

zwłoeznie umieszczenie w kancelarji notarjusza 
w Starem mieście. 

| 


zocIET. f Ptychotis, Santolina, Lilas 
HYGIÉNIQUE E oneta hatama Perfumy nowe, 
A i 


TOFS Ocet Toaletowy niezrównany od- 
z *wiezający, przeciwgnileowy i toniczny. 


Eau Athenienne do wlosó 
1 utrzymuje ich piękność, Osam kiere Ta borpt eran OTERA 


We Lwowie : PP. Mikolasch, Wewiorski, Ruckers 


Specjalista chorób skórnych i Wenerycenych 


r. Kazimierz Podlewski 


p odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fourniero 

desniere w Paryżu, Lassara w Berlinie, i Koposiege 

w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10 
Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 3, 


Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5. 


TEATR LETNI. 


Dziś: 
Po raz dziewiąty: 


Cagliostro we Wiednin 


operetka w 3-ch aktach F. Zella i R. Henćego. 
Muzyka Jana Straussa, 
Przekład +4 K'tschmana. 


Uroczystość ludowa na tureckim szańcu. 


Aleksander Cagliostro Myszkowski 
Lorenza Feliziani s . Skalska 

Hr. Stefan Fodor, węg. gwardziste . Laskowski 
Baron Lieven, rotmistiz Jamiński 

Hr. Prinzenstein . Nowicki 
Markiz Centifoli . Chudkowski 
Pani Adami + . Kasprowiezowa 
Emilja, jej siostrzoniea . Radwan 


Akt II. 
W laboratorjum czarnoksięskim Cag liostra. 
Akt ił. 


Jasnowidząca, 

Nowa garderoba. — Nowe dekoracje pędzla p. F. 
Dilla. 

Elektryczne światło. 

Po cenach dra'zatu. “E 


0 lk IMB. 
Jutro: „Pożycz mi sw jÊ g , somedja w 2. akt. 
„Desysllieres. Piąty występ , enny Ermini 3ère eni, 
primaballeriny opery della Scala w Medjolanie i pana 
Hoffmana, tancerśm teatrów warszawskich. 


Przy zleceniach z prowineji 
upraszamy o dołączenie % 
ct. na list polecony, 


W W, 


Najlepsza kawa palona 


p kl. zł. 1:20 ct, 


A £ 
M j ‘s kl. najleps. herbaty 
Wg 


4 be ae DZIENNIK POLSKI z dnia 26. Czerwca 1891 r. 
ai „FOLWARK |OOOONHOGOGEHBENICLLLONCGGOT [SKŁAD KAWY 
morgów czarno-ziem na e w najlepszym gatunku 
Drobne ogłoszenia. żmii i m badynki e niej; DOM BANKOWY | KANTOR WYNIANY Ceylon i kmerykańskiej 4 ty Ki 
> '| mili. Cena stała 75.000 zł. — ARTURA KOSCICKIEGO ` 


D e it a” E a k Arpon keny 40.006 zł. Z wol- 

rzędnik, wdowjec, w małej mieścinie |nej ręki zaraz do sprzedania, Wiadomość 

oniesienia rozmalte U poszukzje intóligeutną biedną wdowę| ” biurze wywiadowczem „Europejskiem« 

po 11, centa od wyrazu. lub starszą pannę, któraby rozumiała do-| Cezara Bilewicza, ul Krakowska l. 1, Lwów, 

mowem gospodarstwem, osobliwie kuchnią 

pokierować. — Adresować S. B 
restante Lwów, 


owe znakomite ŚLEDZIE 
poczīiowe 1 sztuka 13 cent. 
poleca handel Alberta Szko- 


Zaraz do wydzierżawienia 


rofesor gimnazjalny gotów przy- 


wrona, Lwów, plae Marjacki. y jać lekcję na wsi podczas wakacyj od Folwark Międzyrzece 
K'eortepian i całe urządzenie pokoju a: ipea do 29. sierpnia za umiarkowa-|w majątku Podniestrzańskim, powiat 
i do nabycia ul. Zamojskiego l. 1. sdekune |. dzeniem Listy przyjmuje| Żydaczowski, 150 morgów nad rzeką 

ay Ti A Polskiego“, pod Stryj. Grunta przytykają do miasta Żyda- 


e Parisienne désire se placer 506| czowa. Rybołostwo i dodana może być 


m 
U pour les deux moig de vacance8. potrzebua ilość pastwisk. Zgłoszenia 
S’ adresser rue Jagieilonska 7. II. 6tage. Wrorna kawę wiejską, pod- Zarząd dobre Podniesireknyi piesta Ż;- 
| Smietanie, mleko, poziomki ze śmie- daczów 1554 
hart, maści bi.ławej, młody, — jest] taną, oraz inne artykuły spożywcze — — 


do sprzedania. Wiadomość u właści- 
eiela Marcina Horak, ul. Szeptyckiego 
1. 35, Lwów. 518 


dostać można naj 
»Alpejską różą“. 
wchód przez podw 


taniej w Mleszarni pod 
„Lwów, Sykstuska 23, 
orze. 509 


A 


Najnowsze powieści 


W. Hr. Łosia 


puder hygieniczny, zalecany przez 
lekarzy, bez Żadnych domieszek, poleca 
Adolf Pekorny, magister farmacji. 
Lwów, Waął'wa 15. Cena pudełka 70 ct. 


D pod budowę w korzystnem położ niu 
z powodu wyjazdu ze Lwowa do sprze- 
dania. Ignacy Rappaport, Lwów, Jagiel- 
lońska 17. 516 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


lędrzek w | tomie. 
Linoskoczka 2 tomy 


są do nabycia we wszystkich znaczniej- 
szych księgarniach. 


om piątrowy z ogrodem i placem 


pomicsftanig od różnych terminów 
(między innemi pomieszkanis 
kawaierëkie frontowe, elegan" 
Ckie, większe i mniejsze z odpowie- 
dniem pomieszczeniem dla służby, lub 
obsługą w domu). Sklep. Stajnię. 
Wozownię wynajmuje Zarząd realno- 
sci Emila Bertemiliana Brajera 
w godzinach 9.—1ż. i 3.-5. 


3 


1. lipca. 


| e, frontowy przydatny na sklep 
jest od 15. lipea ul. Kopernika 1. 22 
do uajęcia. 519 


6 


ska 3. 


Skład główny w księgarni 


G. CENTNERSZWERA 


Warszawa, Marszałkowska 147. 


i il a 
W Krynicy w domu „pod Korong“ 
obszerna Sala parterowa — 
sposobna do nauki tańców lub 


na szwalnie sukień damskich 
na sezon 1891 zaraz do wynajęcia. 


Bliższych wiadomości udzieli: 
C. k Zarzad zdrojowy w Kry- 
niey. 


kończony akademik poszukuje 
lekcji na dłuższy ezas na wsi. Łaskawe 
zgłoszenia Trzyjmie z grzeczność. admi- 
uistracja pod lit. X. 517 


S' 
raktykamt znajdzie zaraz umie- 


r szczenie w handlu Antoniego Endersa, 
we Lwowie. k 


are skrzypce włoskie do zbycia. 


Kazimierzowska 37. Stróż wskaże. pokoje i kuchm)2 od 15. lipca 


Ul. 5apiehy 9. Pokój kawalerski od 
aviehy 9. 455 
nn 
rzy pokoje z kuchnią w parterze. 
Kraszewskiego 23, od 1. sierpnia. 


ytra prawie nowa, za szkołą i pod- 
stawka, tauio do sprzedania. Zgłosze- 
nia: Cytra poste restante Limanowa. 


soba inteligentna, wolna, życzy so- 
bie d' zarządu domem u wdowca. 
Litery: h. J. poste restante Kołomyja. 


pokoi, kuchnia, przynależytości , 
widok na ogród pojezuicki. sw * 
50 


otografja, uzdolniony retuszer, a 
w razie potrzeby i operator, poszu- 
kuje posady odpowiedniej. Zgłoszenia 
przyjmuje poste rest. E. K, w Gorlicach. 


Korespondencja prywatna. 


X Z, Byłem ostrożny; zdawało mi 
się (mylnie), że kłusownik jest na tro- 
pie jelenia. Rady twej stanowczo usłu- 
cham, aie stać się to może w jesieni; 


OG©ECEECOG>E0CGEOGGO 


Jan Kostink 


poleca swój 


fiytra bawarskiego systemu, bardzo du- 
U ża z prześlicznym dźwiękiem wraz 
z bardzo pięknym futerałem jest do 
sprzedania. — Bliższa wiadomość : ulica 


DAAA | mp jetem skiej; fota |. lerwszy Zakład 6 
zdolni d ź obie jak bardzo pragne mieć spoʻ| A ‘ainn 
zdolniony strzelec, rodem z) Żasz 8 j prag iiroliocatorski-7AlNtOF7 (NA | 


sobność pomówienia z Tobą; zdaje mi się, 
że widok twój i słowa byłyby pociechą 
Dotąd nie ma zmian ładnych, gdy zajdą, 


U Arabji liczący lat 26, żonaty, pragnie 
zmienić posadę. Może się wykazać cblu- 


bnem świadectwem z Galicji za dłuższy we Lwowie 


czas. Łaskawe oferty pod literą J. M. | doniosę, ty esyń tak mamo, a pamiętaj,|Y przy ulicy Batorego liczba 26, 
w, Podkamienin obok Rohatyna (poste| że każda wieść z upragnienieniem wi że oprócz wszelkiego rodzaju opraw 
restante) 5I3! kiwana. książek, map, ewanęelij 
1 ksiąg kaucelaryjnych, 
wykonuje do obrazów wszelkich 
rozmiarów „Passepärtouts” 


(kartony węłębiane); wprawia 
do ram obrazy, fotografje 0 
po cenach przystępnych. [ej 


>OCOOQ©EC©E>OC©GO©GE0 


a, Główny skład i wyłączne zastępstwo 0 
A dia całej Galicji 


fabryki pługów, siewników 


| na o 


ABAN 


DESENES a . 48 i innych narzędzi roiniczych KAROLBAŁŁL 
siara wz „7d we Lwowie 1515 
Rud. SACH, w Plagwitz pod Lipskiem PoE 


CHINSKO-RGSYJSKĄ HERBATĘ 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią. 
1j, k. Congo cesarski 
w pudełku zielonym 3 — 


u S. A. Bubera Synó:. 


we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 18. 


waf b za <= 


14 k, (- milijnej 
ak; 
(Lwòw Impuessa). ih k. e bez pudełka. . . . 280 
T-A z i = a| UTK. i bardzo dobr:j. . . 130 
x '/ k. Melange de Moskan w pud. żółt. 4 
0200000000000000000000000000906  :' NP OPON] 
8 . gf = uopwagimomiallę fig. 120. .7%. .5 
s Ki BLANC e lJ k. wysiewek własnych ..... 1:6! 
9 aUt ARD . 6 a JK z sprowadzanych 150 
ə ? A 1 k. Ciast do herbaty . . . s 126 
asa NA JODZIE Z£LAŻA WIEZMIENNYM e 
s 2 a aprokowana bik Akademią medyczną w Paryżu, PARY e e a AA Y 
tćoptowana przez Formularz oficialny francuzki, sank- ą F i stacji . aj 
a <a siouowane przez radę Madycz::4 z Batar baii i 8 franco opłacone da każdej stacji posztowej 
B Posiadające równacześnie własności Jode 1 żelaza © w kraju. 
1853 tigwki .a skutkuje wyłącznie wa wszystkich rodzajach 1385 43, F. Cezlon g ubo ziarn. najprzed. 10 80 
® > stocs wywoluje sarocek skrofuliczny (puchliny, saikanie kanatów, humory, s] 43 k. = aredni« . 10:40 
© sle , śleookci, przaoiw ztórymm śwykłe żelazo jest zupałnie hazskutacznem ; w Chro- GA 43], EGRUKa . . %- 
sarir AT w LkuUCORAHEZ (brałydh upławach), w AmsnoRanku (catrty- M RAL Ain Wy e o — 
"awa upał Id cugłciowa ragularności, W SUCHOTACH, W SYFILIS ORGANICZNEJ, © 4l k. Laguaira t ruDoziaru. a 60 
etc. Detatsosnie podajy oos lekarsom srodek terapeutyczny, nadzwyczaj silny, du © 43, ka Guatemala. „. WSE 2 9-20 
am podływinoia organivmu | da wymaaniania torstytucy: limfatycznych, ałabych lub 6 43] k Jamaika |. o. JE d 8-30 
e a 4, v. Rio lawe #4 
|] W.-8,-— jod nieczystego lub zapsutago ściema, jost lekar- > , l, ". Pw p 19 ME i + 
gp "ts olapawnam, rozdrzaźniającam. Jako dowód osystości | / 11), k. Santos . Fa". « B= 
autentyczności prawdztwych PIGUŁEK BLANCARDA, żędaóć* m, 43/ k Mokka arabska - - . » - - 10:80 
należy naszę pieczęć na srębrsę i podpis nass nininiejazy polodany PO k. Jawa złota . 10-80 
u apuJu ziulonej etykiety. 4 E- j 
Aptikurs w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40. 47], k. Ceylon perłowa . , - « « « 10:80 | 
> -à GFYHTRZEGAĆ SIĘ FAŁSEENSTW. 43(, k. Sirinsz . e. © «+ + » > . 9:20 
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Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 
Jako dobrą I pewną lokację 


poleca 


PŁÓTNA DOMOWE 


sto nicianne 
pra 23'/, metr długie 
zł. 850, 10, 11, 12 


1006 


4'.0/, listy hipoteczne - zędzy 
50) | sty hipoteczne promjowane Aa Wy m : b 
B 0z prem , Płótno na prześcieradła, 
AT "isty Tear adike ytowego ziemskiego 165 i 175 ctm. szer. 14h, metr. 
41 o z „ Banku krajowego Ryż tab O okrada. * 
4'[,'/5 pożyczkę krajową a Chustki do nosa nicianne 
4°|, pożyczkę propinacyjną galicyjską tuzin zł. 3:40, 2-80, 3'40, 4. 
5o bukowińską Serwety alołowe, 
tuzin zł. 240, 280, 3775, 525. 


pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4, lo n propinacyjną węgierską 
4*,, węgierskie Obligacje indemnizacy jne, 
i Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
ea" nabywa i sprzedaje 


po cenach najkorzystmiejszych. 
1 . Kantor wymiany Banku hipotecznego 
"<a T. KARO 8 wszelkie wylosowana, a ju 


we papiery wa F 5 f ; 
ko E wszelkiege potrącenia ; zaś zamiejscowe, jedynie 


sa potrąceniem rzeczywistych kosztów. 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
io ych dny kuponowych, sa zwrotem kosztów, które nam ponosi. WE LWOWIE. 


w WRITE | 
E i a "PY STEYORENE CH 
Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


lo 
4,7] 


1, O 


Obrusy na 6 osób, 
zł. 1:5, 1025, 165, 215. 
Serwetki desert z fredzią 
tuzin zł. 1:60, 2, 2:80, 3760. 
Garnitury kawowe kolor 
z 6-cioma serwetkami, 
zł. 2, 3, 3770, 4. 
Ręczniki nicianne: 
tuzin zł. 3, 3:80, 4, 4'60. 
Ścierki płócienne: 
tuzin zł. 310, 3, 360. 


poleca handel 1024 d 


JANA RIEDLA 


e [vo o. w € .EKEIEKEE Os: 


k 


rzyjmuje od $. 
płatne miej- 4 
rtościowe, tudzież zapadłe kupony za go- X 


9 
du 


a 
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e 
| 
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Wydawca Józef Laskownicki. 


świcżo wyszłe w oddzielnych odbitkach | E 


r 
l 


g.woźne z uprzyw. wytrząsaczem 3 a 
| kieraty stałe i przewoźne, wialnie nowe patent., młynki, gniotowni 


ji A O< skl. najl. oki uchów 50 ct. 

> 1 butelka koniaku zł. 2. 
l butelka starki zł. 1. 
1. butelką Coctail amer. 


we Lwowie, Chorążczyzna 22 
Ceny w miejscu: 
1 kilo zł. 1:90 et. 
Na prowincji: 
43, kilo zł. 9-60 et. 


M. KLARFELD 


we Lwowie A 


IOMEM 


franko. 1008 zł. 1 do 250 ct. 
s . p Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy pod nazw% moj laa 
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6, szają i každy ps się przekonać może czy GONG gdzieindziej go oj cenie 
5 a ak E ia 
kupuje i sprzodaje 4 kawę jak moja co do jakości i smaku, 1008 


x 


wszelkie papiery wartościowe i monety 
po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 


Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne yg 
kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia. FA 


X 
4 Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. 


beecec IBQQGAGLCZBGCOGEBEL>ZGGGC 


„« nN 5 
Pigufki przeczyszczające ` 
(pilulae laxantes mariaz.) 
Wolne od szkodliwyc! skład How, 
przyjemny pomocniczy srodek przy, niere- 
gulirnym stolen, zatwarazeniu i ziad Wyo- 
kiych dolegliwosciach czego daje ręk mię 
wielka wziętosć, rozliczne używanie, Jk 
również wielostronne lekarskie recepty; 
Bezpasrednie i łagadne działanie bez boltai 
i rinięcia w brzuchu. Prawdziwość stwierdza potoc:na marka ochrana 
z ojj po ae 20 can zwój zt pudełek E złr, Z noprzednia 
4 należytości kosztuje wrażuż bez zes; św, 
sir. 1.20, 2? sai zir. 2.20. y zwoje zir. aa 0% PŻEIZA 
Aptekarz ©. BRADY. Kromieryż (Morawa). 
Składniki są wymienione, 
Do mabycia w uptekach, 


w kę 


DO AMERYKI. 
KARTY JAZDY 


Niederlandzko - amerykańskiego 
Towarzystwa żegiugi parowej 
1. Kolowrating 9 1 
AV. Weyringerzausse 7 i WIEDEN. 


Prospekta i objaśnienia szybko i bezyłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż, 
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KUBIN, BRICH i KORZENIOWSKI 


we Lwowie, 


FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH 


3 oiznaczona zaszczytnie u» Wystawach krajowych. X 
Rautor zamówień i wystawa ulica ŁukaąsińskieKo i. o, 

(plac Castrum). A 
Polezają nlasne wyroby ogniotrwałe szamitowt Plecte, 
kominki i kuchuie kaflowe z gładkieh lub Wzorzy, 
stych k: fli, w kolorze bisłęm, poreelanowym, ma, 0likowyj,, 
szamowym, perłuwym. brunatnym lub zielonym. OKTYSIA $é an 
kalami gładkiemi lub wzorkowanomi. Efektowue ozdoby ogro. 
dewo wo n iężbszania klombów i alei ogrodo*)' h, tudziez 
nagrobków. @zdaby czyli ornamentyki terakotowe 4 vudfuków 
podług rysunku. Wyroby nasze równają się zupełnie wFrobom 
zagranicznym, gdy% pracują: przez lat kilkanaście W PřeYWSZo. 
rzędnych fabrykach 4: granieznyel, nabyliśmy wszechstronną 
praktykę w tymże za” odzie. Wykonują się także wszelkie naprawy, 
Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincji uskutecznia się najstar=hniej, 
wzorowo i trwale, po cenach najum'arkowańszych. 1 1543 


| 
| 


| 


J. WYCHERA 


fabryka maszyn rolniczych we Lwowie 
ul. Gródecka I. 47., teiefon nr. 306, 


poleca najnowsze ces. król. patent. młocarnie ręczne, kieratowe, prze- 
słomy i aparatem do czyszczenia zboża, 


WAŻNE 
dla pp. Gospodarzy, budowniczych i inżynierów. 


ki dla browarów i gorzelń, sieczkarnie, siewniki, brony, pługi 


|Rajola, pompy i sikawki, grabiarki i źniwiarki kombinowane. 


7 s : ienie, oliwę i t. p. utrzymuję zawsze na : , r A z p 
Te Se. of aim i i „pa Najlepszym środkiem konserwującym gontowe dt- 
| Wszelkie naprawy i ustawienia maszyn, ane: wę > pjgia anniej chy, sztachety i ogółem wszelki materjal drewniany 
i w najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych. pomiędzy 24 firmami konkaren- . H 
loyjuemi, zostałem we Wiedniu, pierwszą i najwyższą koiogą d Sm U jest rafinowany Olej naftowy, 
> ini iści Z ; s ość odszez m. 1 - 
e. k. Ministerstwa handlu, zaś osobiście przez Jego cesarską y posiada bowiem tę dobrą własność, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy mater- 
zi ANA | Jad drzewny a szczelnie j*go pory zamykając, ochrania go od szk dliwych 


działań powietrza, a najbardziej chroni od wilgoci, nie dopuszcza do pękelA, 

$ paczenia się i trupieszenia drzewa 

„Przeto z najlepszym skutkiem należy używać Oleju naftowego tam, gd7IE 
materja? drzewny na ustawiczne działani ietrza Í wil A" W iony. 
a wiee zajłatwiej zepsuciu M a 4 powietrza Galo Sja T wag 

wnież do zapuszczania czyii poko azel- 

kiego drewnianego maLerjała nadali ale Olai LARRY U 
lepszym skutkiem, niż drogi pokost lniany, posiada bowiem te ważną zalete, iż 
jest znacznie wydatniejszy i bez porównania, bo teraz przeszło í 36 et na kilo- 
gramie tanszy od Inianego pokostu. | i 

A gdy rafinowany Olej naftowy barwy 
drzewa nie zmienia. przeto zamiast drogiego pokostu do pier- 
wszego gruntowania pod każdą farbe olejna, wyjąwszy białej, dla swej taniości 
ze znaczną korzyścią i najlepszym skutkiem nżytym być może. 

Jeden kilogram rafizowanego Oleju naftowego kosztuje J2 ot. ` 

Przy większym odbiorze w beczkach, zawierających około 150 kler. opu- 
szezam na kilogramie 2 rentę. ze 

Na prowincję wysyłam za przek 
cyj kolejowych. 


1€3 3 €3<€3-€3-<€3 
IWONICZ. 
ZAKŁADZDROJOWO-KĄAPIELOWY 


Szczawy ałkaliczno słone, jod i brom zawierające, 


skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich złośliwych następstwach, 

w chorobach skórnych, syfilityeznych, renmatyzmie, nieżytach błon 

śluzowych, zapaleniach stawów i «kostnej, craz w rozlicznych cho- 
robach kobiecych. 

Kąpiele mineralne, wzbogacone nowo odkrytem wgłębi 371 mtr. 
źród'em słono jodowam o niewyczerpunaj obfitości, kąpiela boro vi- 
nowe, Iuszowa i basenowe, 

Mleko żętyca Inhałutorium. 

Zuakomita stacja klimatyczno-leeznieza. ” 4 

Instytut leczniczo-pedagogiczny dla chłopców pod kierunkiem 
prof. giimu. lwowskiego dra Weigla i lekarza zakładowago. d 

Pora kąpieiowa podzielona na 3 sezony od 20, maja do końca 
wrz: ślia. Mieszkania w ł-szym i ostatnim sezonie tańsze. 
kady lekarskiej udzielają dr. Klemens Dębicki, lekarz zakła- 
dowy i dr. Kazimierz Kaden. 4 

Składy wód mineralnych, soli i ługu na kąpiele domowe we 
wszystkich aptekach i handiach wód w kraju i zagranicą. " 
RY) 


naturalne! słojów 


azem zamówiony Olej do wszys kich sta- 


1513 
Piotr Miączyński 


właściciel rafinerji nafty we Lwowie, Sykstuska 47. 


PUSTOMYTY 


(Stacja kolejowa pod Lwowem na drodze do Stryja). 
Zakład kąpieli wód siarczanych i żelazisto-borowinowych, oraz wodoleczniczy. 


Kąpiele w Pustomytach uznała ehlubnie „komisja krakowskiej wystawy lekarskiej « 


Prospekta o łatnie rozseła Iyrekeja. 


€3€3€3€3-€3€3 €>43€>3 
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Y 


tOO 


KONKURS. 


W etacie služ’ y sanitarne; gminy król. stał. miista Lyowa wakuje 
posada asystenta weterynarskiego z płarą rocznych 600 zł. a w., kwale- 
rowem 180 zł. a. w. roczni , prawem do dwu pięcioleci po 103) zł. a. w 
roeżnie, tndzież Z ryczałtem na fiakry rocznych 60 zł. a. w. 

Od kandydatów do tej pozady wy maga się dyplomu wetorynarskiego. 
w Austrji nzyskanego i egzaminu pruktycznego, przepisan:g» rozporzą: 
dzeniem Wy okiego c k. Ministerstwa spraw wewnęt'znych z 21. marca 
1878. Dz. pr. p. Nr. 37. 

Kaudydaci mający zamiar ubiegać sie o tę posadę, winni podania 
swe tak eo do wieku, nieposzlakowaieg» Życia, dotychczasowego zatru- 
doienia w swym zawodzie, tudzież co do możliwych stosunków pokre- 
wieństwa lub powinowactwa z urzędnikami miejskimi, należycie udoku 
mentowane — wnieść najdalej do końca lipca 1891. do Prezydjum 
Magistratu. 


Z Prezydjum Magistratu król. stoł, miasta 


Lwów, dnia 20. czerwca 1891. 


L. 549 pr. 1891. 


Lekarz ordynujący Dr. Tan Prus, -- 

t sewnętrznych, b. asystent klhnmiki chorób wew 

Lwow, ul. Kościuszki 1. 2. Sezon otw 

W parku zakładowym jest stacja kolei, jazda ze Lwowa trwa 27 miuut 

i kosztuje i. klasa 60 ct., II. kl. 4: ct i IU. kl. 20 et ! | 

A Poggi krlejowe odchodzą ze Lwowa wedtug zegaru lwowsk. rano O godzinię 

620 i 1050, a wieezorem o godz SA1S E3, — zaś przychodzą z Pustom t do HWOWa 
rano 0 godz. V54 i 92, po południu o godz. 342 i w nocy o godz 121. 

Zalład zaopa'rzony w telefon taczacy ze Lwowem listy odbierają 

się z pocztowych wagonów i ekspedjują sie w “m €jRCU, a 

W pośród wielkiego, przeważnie sspilkoweg 

é mieszkaniami od 1 do 3 i teiu pokoi, niektore z nich z kuchniami, è Wszystkię 

umeblowana wygodnemi meblami, zaopatrzon= elektrycznymi dzwonkami usługą 

inęzka i zobiech, w jedaym z domów restauracja ped dozorem zarządu kąpielowepo 

zostając», ceny niższe nź w pierwszorzednyceh restauracjach |wowakich. Pianino 

Flayala dla użytku gości; ceny pokoi od 49 ct. do 1 zł. dziennie 

, Nowo urządzene ł»zienki na rzeca „Radwan* odpowiadają wszejkim WYWwą. 

paniom kuracji bydropatęeznej; wdychiwania rozpylonei wody ar, 

ceanej w odpowiednich przypadkach chorób u rządu oddecaoweco 143 

Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie: Zarząd zakładu kąpielowege w pustomytach, 


sprejalista chorób nerwowych 
nętrzny*h Uniwera Jagiellońskiego 
artym zostaje 20. Maja- 


parku znajdują się doży 


DEHE E E E E Y Eae) 
p Mydlo Królewskie Mydło 
Taridaca Velonting. 


NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA 


VIOLET 


poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 
za najlepsze przez użycie od pół wieku. 


JAN WALLACH i SYN 


Lwów, Rynek I, 33. 
Rok założenia 1841. 
Poleca; 

Materje letnje najmodn cjszę 


po burdzo przystępnych cenach. 


MYDŁA te mają własność nadawania powłoce ciala 


BIALOŚG), JĘDRNOŚCI i DELJKATNOŚCI 


Wyroby Per fumeryjne domu " 


VYLCLE'T 


Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu, 
Dostać można w głównych miastach całego świata. 
UNIKAĆ FAŁSZERSTW. 


= zy W zy WA ZE z W 
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Papier z fabryki czenlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera 


